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dostać można w oflsie 
"GAZETY POL. KATOLICKIEJPO NAJTAŃSZYCH CENACH

606 Nc/ble Street
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań 
szych cenach.

Dzieci do h-i ziesięciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając ję po U rtę okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.
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GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA. 

ELEYENTH YEAR . 
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined.
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606 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.
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Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
? uthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DONiESTIC SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

dnych trudnych warunków, ani żądamy 
ofiar niepodobnych, celem naszym tylko 
jest podać sobie bratnią rękę, aby przy 
pomocy Bożej z Towarzystw Polskich- 
Katolickich w Ameryce zbudować jeden 
nierozerwalny łańcuch braterstwa, któ­
ryby nas postawił na równi z innemi 
Zjednoczeniami i innemi narodmcościa- 
mi. Aby coś zbudować i czegoś doko­
nać, musimy nasamprzód być zjednoczę 
ni; jakie zaś poszczególne cele sobie 
postawimy i jakimi środkami do tych 
celów dojdziemy, to będzie przedmio­
tem narad, na które Was, Bracia, za­
praszamy.

Dla przyjęcia przybywających dele­
gatów i zapewnienia im kwater na czas 
zjazdu, wybrany został komitet recep­
cyjny, składający się z następujących 
członków: Józef Krzemieniecki, Fr. Mur- 
kowski, Ludwik Biadaszkiewicz, Marcin 
Koniarski i Antoni Rybczyński. Sza­
nowni delegaci przybywający z kraju 
raczą się zgłosić do Sekretarza Zjedno­
czenia, którego adres jest niżej po­
dany, aby tym sposobem zapewnić so­
bie kwatery i gościnne przyjęcie.
J. Arkuszewski, J. Napieralski,

Prez. Cent. Zjed. Sekr. Cent. Zjed.
cor.Noble & Crittenden Sts. 147 West 19th St.

CZWARTEK 19 Stycznia — Marcyusza i Ger- 
manika.

PIĄTEK 20 Stycz. — Fabijana i Sebastyana m. 
SOBoTA 21 Stycznia — Agnieszki p. m.
NIEDZ. 22 Stycznia — 3 po 3 Kr. Wincentego. 
PONIEDZ. 23 Stycz.-Zaślubienie NMP. i Udef 
WTOREK 24 Stycz -Tymoteusza b. i Felicyana 
ŚRODA 25 Stycznia — Nawr. Pawła apost.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. *
. i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki na święta w

BIŻUTERIACH,
ZŁOTYCH I SREBRNYCH

FARMY! FARMY!
Centralne Zjednoczenie Polskich- 

Katolickich Towarzystw w Ameryce.

artykułach, 
ZEGARKACH 

©■to. eto.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć pó­
ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie­
chaj sig zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO.
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Riyer w St, Pat 
Howard Co. Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSKI,
St. Paul, Howard County, Nebraska.

PIOTR KIOLBASSA.

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
963 INO B EK ULICY

W sprawie Centralnego Zjednoczenia 
rozesłaliśmy w ciągu ubiegłego tygo­
dnia do wszystkich WW. Księży Pro­
boszczów i do Prezydentów Towarzystw 
Polskich-Katolickich w Ameryce, o ile 
ich adresy nam były znane, zaproszenie 
na Zjazd Generalny, który się 
odbędzie w Chicago- dnia 7go Lutego, 
br. Niniejsze  m powtarzamy raz jeszcze 
zaproszenie nasze:

ODEZWA. DO 
Towarzystw Polskich Katolickich 

w Ameryce.
Chicago, dnia 1 Stycznia, 1882.

Towarzystwa Polsko-Katolickie w 
Chicago, zjednoczone na zasadach wiary 
św. i moralności katolickiej, przez dele­
gatów swoich, dzisiaj na nadzwyczajnym 
mityngu zebranych, zapraszają niniej- 
szem wszystkie w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej istniejące To­
warzystwa Polskie-Katolickie, aby ra­
czyły wysłać delegatów swoich na

Spieszcie się na grunta, której F^”^ F^j’* w Poniatowskim, Marafhon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akler jest od 5 do 61 dolarow
dolinie Czerwonej Rzeki

—-)w(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Caldwater Vich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi, 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 

I jesion, grab, dab, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacje zgło­
sić się można do:

który się odbędzie w Chicago dnia 7 
Lutego, bieżącego roku.

Wobec coraz bardziej wzrastającej 
liczby ludu polskiego w Ameryce czuje 
każdy prawy Polak-Katolik coraz bar­
dziej potrzebę silniejszego łączenia się 
wspólnego, aby tern skuteczniej i z tem 
większą korzyścią dla dobra ludu pol­
skiego w Ameryce pracować, aby wiarę 
naszą świętą zachować, wzmocnić i spo-

TEO. M. HELINSKI

tęgować, i aby wreszcie lud polski 
wynarodowienia się ostatecznego 
chronić.

Towarzystwa Polski e-Katolickie

od 
u-

w

FREE TO YOU!
Pamflet o 32 stronnicach posyłamy bezpłatnie 

każdemu, z ceną naszych zegarków premiowa- 
d^agentÓYT^ kSi*^6k’ 8Pecyalne raty

Numera naszego “Journal of Agriculture” na 
7 8-stronnicowy z 48-kolumnami 

“ ’rodziny’ kosztuje tylko $l,oo 
PHIT ZąDAMY Agentów.P HLL. CHE W, Publisher, 713 Chestnut Str. 
St Louis, Mo. 16v^

Marathon County "Wis. 

r^TS AND POETRY OF POLANO! 
już wyszło z prassy i do sprzedania.

&
60 życiorysów najsławniejszy^ pols^ic^poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski. J

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane..........$5^00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
66 NV est LŁaiidolph Street
CHICAGO ILL.

Chicago, zjednoczone na zasadach kon- 
stytucyi, ustanowionej i przyjętej na 
zjeździe dnia 30 Listopada i 1 Grudnia 
1880 roku, zapraszają jaknajuprzejmiej 
wszystkich dobrze myślących Polaków- 
Katolików i wszystkie Polskie-Katoli- 
ckie Towarzystwa w Ameryce, aby się 
łączyły z niemi; i jeżeli konstytucya 
wspomniana nie jest wystarczającą, aby 
dopomogły do poprawienia jej i do 
wydoskonalenia.

Główne cele nasze są jasne: Wiara, 
Oświata, Moralność i Miłość Braterska; 
w tych celach pragniemy się wszyscy 
połączyć, aby zjednoczonemi silami 
wzmacniać się wzajemnie do walki 
przeciw niewierze i bezbożności, która 
pomiędzy nami coraz bardziej głowę

Proszg Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State. r *

podnosi i czyeha na zagubę najdroższych 
4 9tx I skarbów naszych. Nie stawiamy ża

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 18 Stycznia, 1882.
Proces Guiteaua zbliża sig ku swemu 

końcowi. W ubiegłym tygodniu mówili 
adwokaci obu stron. Mowy ich, mówione 
w obecności sędziów przysięgłych, zawie­
rały powiększę; Części instrukcye dla 
tychże sędziów. Szczególnie mowa sę­
dziego Portera, który jest jednym z adwo­
katów prokuratoryi, była wzorem kraso- 
mowstwa. Z ust jego padały wyrazy tak 
silne, wywody jego były tak potężne, że 
morderca Guiteau po raz pierwszy od po­
czątku swego poocesu stracił swą zwykłą 
bezczelność i zamilkł. Sędzia kryminalny 
Cox, w obec którego proces ten się toczy, 
dał sędziom przysięgłym instrukcye w 
mowie przeszło dwie godziny trwającej, 
z której tyle tylko wspominamy, że za­
rzuty jakoby Guiteau nie mógł być są­
dzony w Washingtonie, nie mają żadnej 
podstawy. Zbrodnia była popełniona w 
Washingtonie, a chociaż ofiara zbrodni 
zakończyła swe życie w innem miejscu, 
to zbrodniarz musi być tam karany, gdzie 
zbrodnią swą p^ełaił.

Po wydaniu instrubcyi dla sędziów 
przysięgłych rozpoczęli adwokaci swe 
mowy. Pierwszą mowę powiedział ad­
wokat Davidge przeciw zbrodniarzowi; 
mówił on przez czwartek i piątek i zaj­
mował się szczególnie zbijaniem świa­
dectw, jakich obrona na korzyść swego 
klienta dostarczyła. Zręczny mówca w 
jasnych dowodach rozrywał krok za kro­
kiem całą tkaninę obrony, która się opie­
rała na chwilowem obłąkaniu zbrodnia­
rza i na jakiemś tam natchnieniu Bożem, 
które miało Guiteau’a spowodować do 
zabójstwa. Davidge udowodnił jasno i 
dobitnie, jak zbrodniarz miesiące całe 
przysposabiał się do swego czynu,- ćwi­
czył się w strzelaniu, jak czy chał kilka 
razy na Garfielda i jak nareszcie z roz­
mysłem i obrachowaniem popełnił swą 
zbrodnię w zamiarze zemsty za straconą 
nadzieję tłustego urzędu. Jeżeli w czy­
nie tym przypuścić można natchnienie, 
to natchnienie takie od szatana tylko po­
chodzić mogło, ale nie od bóstwa. Da- 
vidge szczególnie rozwodził się nad teo- 
ryą obłąkania. Przytaczamy tu własne 
jego słowa: „Nigdy poprzednio nie we­
zwano tylu znakomitych mężów i profe­
sorów; niektórych imiona znane są całe­
mu światu. Oni przyszli tu, obserwowa­
li winowajcę, słuchali jego własnego 
świadectwa — i cóż się stało? Z wyją­
tkiem dwu wszyscy odeszli i żaden z nich 
nie mógł dać świadectwa, że zbrodniarz 
w obec prawa jest obłąkanym. Zeszli 
się z sobą razem, porównali swoje obser 
wacye i w końcu nie mogli do innego 
przyjść rezultatu, jak tylko, że on jest 
zdrowy na umyśle. Z wyjątkiem onych 
dwóch obrońców teoryi moralnego obłą 
kania (morał insanity), o których z bole­
ścią powiedzieć muszę, że nie umieli na­

wet odpowiedzieć na zapytanie, czy w 
Boga wierzą, wszyscy inni znawcy ode­
szli, a obrona nie przesłuchała ich nawet. 
Jakiż więc był rezultat śledztwa? Oto z 
tego obłąkanego zrobił się w oczach wa­
szych człowiek z rozumem więcej niż 
zwyczajnym. Odkryliśmy także jego 
moralną wartość. Pokazaliśmy wam, że 
w rzeczach religii był on hipokrytą, w 
praktyce prawniczej był pokątnym wy- 
krętaczem, w wszystkich sprawach życia 
oszustem, ptaszkiem więziennym, zni- 
kczemniałą podłą istotą.”

Guiteau przerywał wiele razy mowę 
Davidga, ale każde słowo jego używał 
Davidga na tem jaśniejsze udowodnienie, 
że zbrodniarz jest i był zawsze przy zdro­
wych zmysłach. Po Dayidgu mówił ad­
wokat Reed w obronie zbrodniarza. W 
porównaniu do mowy Davidga była mo­
wa Reeda słabem tylko wysileniem. Sam 
Guiteau powiedział, że niedałby jednego 
cfnta za cało buszel takiej gadaniny. Żą­
dał on w końcu, aby mu pozwolono w 
obronie własnej mowę końcową powie 
dzieć. Ale sędzia Cox, który dotychczas 
tyle był pobłażliwy, rozporządził, że wy­
starczy, jeżeli adwokat Scoville przeczyta 
przysięgłym te ustępy z mowy Guiteau’a, 
które uzna za potrzebne.

Kongres był w sesyi od poniedziałku 
do czwartku. W senacie zrobiono kilka 
drobnych wniosków; w izbie poselskiej 
podano w tym samym czasie aż 675 no­
wych wniosków. Wniosek Haskella, aby 
na członków kongresu nie przypuszczam 
żadnych polygamistów nie został uwzglę­
dniony.

Widoki exsenatora Sargenta na tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych bar­
dzo się zmniejszyły, co stalwartom nie­
zmiernie krew psuje.

Wisconsinska legislatura już się zebra­
ła. W izbie posłów został p. H.L. Gilson 
z Pierce County wybrany na marszałka, 
p. E. D. Coe z Walworth na głównego 
sekretarza, a p. E. Welsh z Sauk na kwe­
stora; w senacie wybrano p. K. E. Bross 
z Dare na głównego sekretarza, a p. A. 
T. Galzee z Waupaca na kwestora. Gu­
bernator Rusk w orędziu do legislatury 
donosi, że w kasie stanowej znajdowało 
się przy końcu roku $836,300,20. Szkoły 
w Wisconsinie znajdują się w pomyślnym 
stanie, uczęszczało do nich w ubiegłym r. 
489,142 dzieci. Wartość szkólnego ma­
jątku w Wisconsinie wynosi $5,543,049, 
61. W przeszłym roku wydano na potrze­
by szkólne $2,302,038, czyli $6,97 na ka­
żdego ucznia. Dalej czytamy w tem orę­
dziu gubernatorskiem, że w r. ubiegłym 
47,956 emigrantów przez miasto Milwau­
kee przejeżdżało, z których połowa w 
Wisconsinie pozostała. Oprócz tego wy- 
wędrowało 8,564 osób z Chicago do 
Wisconsinu.

Z wypadków ubiegłego tygodnia naj- 
straszniejszem było zbicie się dwu pocią­
gów pomiędzy Albany i New Yorkiem, 
które się w piątek wieczorem zdarzyło. 
Pociąg kolei Michiganskiej, wyjechawszy 
z New Yorku do Chicago, spóźnił się w 
drodze i przybył o 23 minut zapóźno do 
Albany. Tu przybyła wielka liczba pa- 
sażyerów, szczególnie członków legislatu- 
ry, tak iż piętnaście nowych wagonów 
trzeba było dostawić i dwie lokomotywy 
założyć. Pociąg cały zapełniony był naj- 
znakomitszemi osobistościami z republi­
kański i demokratycznej partyi. Posło­
wie z frakcyi dem. znanej pod mianem 
“Tammany” przybyli najpóźniej i dostali 
się też do ostatniego wagonu. Pomiędzy 
nimi byli* komisarz policyi Nichols, Ed­
ward Kearney, senator Browning, posło­
wie Sheehy, Robb, Costello, McMnus, 
alderman Levy, komisarz emigracyjny 
Ulrich, kilku reporterów od Times’a i 
Sun’a i kilka kobiet nieznanych. W Ost 
Albany przyczepiono jeczcze jeden wagon 
pałacowy z około dziesięciu pasażyerami. 
O godzinie siódmej przybył pociąg do 
Spuyten Duyvil, i tu musiał stanąć, bo 
jedna oś zagrzała się u którego z wago­
nów. Gdy pociąg stanął, konduktor Ham- 
ford rozkazał jednemu z bremserów, aby

tenże dał znak pociągowi z Tarrytown 
wychodzącemu, który miał 7 minut po 
7ej przybyć do Spuyten Duyvil, i aby za­
trzymał go w drodze. Widocznie bremser 
nie wykonał rozkazu, albo go fałszywie 
wykonał, bo o swoim czasie nadleciał po­
ciąg z Tarrytown z szybkością 25 mil na 
godzinę i wpadł na wagony pociągu New 
Yorskiego.

Lokomotywa podważyła tylny wagon, 
pchnęła go na następny i wsunęła jeden 
w drugi, jak się wsuwa pojedyńcze części 
lornety. Lampy i piece w obu wago­
nach rozbite, wznieciły niebawem ogień 
w suchem drzewie i wyściełaniu. Pasa- 
żyerowie wszczepieni pomiędzy palące 
się kawały ścian i ławek, żywo zaczęli się 
palić. Z dwunastu osób, które się znaj­
dowały w ostatnim wagonie, zginęło 
dziewięć w ogniu, a jedna śmiertelnie 
popalona może już nie żyje. Z drugie­
go wagonu strzaskanego także większa 
część pasażyerów straciła na miejscu ży­
cie, a wielu nie dożyje dni kilku; siekie­
rami musiano wyrąbywać nieszczęśli­
wych, wkleszczonych pomiędzy palące 
się trzaski. W braku wody robiono wa­
ły z śniegu i rzucano na palące się wago­
ny. Straty są okropne. Zginęli w pło­
mieniach: senatorowie Webster, Wagner 
(wynalazca Wagner sleeping cars’ów) i 
E. L. Rawson; poseł Hoffman, i młoda 
para nazwiskiem Park Yalentine z żoną, 
którzy się dopiero przed trzema dniami 
pobrali.

Niemniej smutny wypadek zdarzył się 
w Syracusie, gdzie mur wypalonego bu­
dynku, zawalając się, przykrył swemi 
gruzami drewniana domek z znajdującą 
się w nim restauracyą. Dziesięć osób 
zostało ciężko uszkodzoych, trzy osoby 
umarły z ran.

W Buffalo panuje szkarlatyna; z je­
dnej szkoły w ciągu kilku dni umarło 
dziesięć dzieci.

W Kanadzie zamierzają zakładać kolo­
nie z żydów rosyjskich.

Kronika Kościelna.

Rzym. Dnia 19 grudnia przyjmował 
Papież pielgrzymów z archidyecezyi Spo' 
letto, z Umbryi. Pielgrzymi złożyli a- 
dres dziękczynny Ojcu św. za to, że 
ich rodaczkę, świętą Klarę z Montefal- 
cone kanonizował. Ojciec św. odpo­
wiadając na adres, przypomniał piel­
grzymom, że będąc biskupem w Perugii 
odwiedził jej grób, że święta Katarzyna 
ze Syenny swego czasu wypowiedziała 
tę wielką prawdę, “iż Pan Bóg tak 
nieznane i ubogie osoby, jak święta 
Klara, powołuje ku wspieraniu modli­
twami Namiestnika Chrystusowego na 
ziemi, skoro tenże wśród utrapień wszel­
kich potrzebuje pomocy Świętych Pań 
skich. W dzisiejszych czasach Kościół 
i całe społeczeństwo ludzkie potrzebują 
nadzwyczajnych łask Boskich”. Zwra­
cając się do pielgrzymów, upomniał ich 
do męztwa i cierpliwości, gdyż Pan Bóg 
nawiedza nieszczęściem Kościół swój, 
aby mu zgotować tem większą świetność. 
W końcu udzielił pielgrzymom błogo­
sławieństwa apostolskiego.

— Jeden z najzasłużeńszych teologów 
świata katolickiego, ozdoba Towarzy­
stwa Jezusowego, X. Antoni Ballerini 
po dłuższej chorobie, mając przeszło 80 
lat, umarł w niemiecko węgierskim ko­
legium, gdzie aż do ostatniego czasu 
teologią moralną wykładał. Znanym 
jest mianowicie przez powiększone wy­
danie podręcznika teologii moralnej 
księdza Gurego. Był też radzcą w kil­
ku kongregacyach.

Dyecezye Polskie. Archidyecezya 
ormiańska we Lwowie nie ma jeszcze 
po śmierci śp. ks. Arcybiskupa Roma- 
szkana administratora, bo obecnie skła­
da się kapituła tylko z dwóch człon­
ków, wybór jest więc niemożliwy. U- 
rządzono zatem tymczasowo tak, iż roz­
porządzenia, na które się obaj członko­
wie zgodzą, będą wykonane, a tymcza­
sem udano się z prośbą do nuncyatury 
w Wiedniu, aby Stolica św. sama za 
mianowała administratora. Poczem nie­

bawem zwołane zostanie zebranie du­
chowieństwa ormiańskiego, celem gło­
sowania na następcę na arcybiskupstwo.

— Kir. Poz. pisze, że ks. Józef Klupp, 
kanonik metropolitalny poznański, se- 
kundycye swoje obchodził na dniu 26 
zm. nie w Poznaniu, lecz Mszą św. w 
dzień ten dla siebie tak ważny odpra­
wił, gdzie ją przed 50 laty po pierwszy 
raz ofiarował Panu Bogu, gdzie prze­
pędził wiek młodociany, gdzie też śp. 
ojciec jego spoczywa. Bolesno zapra­
wdę patrzeć, jak mąż półwiekową, su­
mienną pracą stargany, przeszło 301etni 
dziekan tak obszernego dekanatu jak 
Żniński, przeszło 301etni inspektor szkół 
dekanalnych, od lat 13 — z nominacyi 
Króla Jego Mości — członek Kapituły 
metropolitalnej, na schyłku życia osi­
wiały i pochylony wiekiem, pozbawiony 
od tak dawna pensyi kanonickiej, w 
niedostatku nieomal święcić musi swój 
jubileusz. Bóg niech inu będzie na­
grodą, której on się też od ludzi nie 
spodziewał. A czy prędzej czy później 
przyjdzie mu złożyć kij pielgrzymi, 
niech go aż do ostatniej chwili krzepi 
to przekonanie, że wedle sił pracował 
pilnie, sumiennie ale w cichości na za­
gonie Pańskim, nie leniąc się ani w 
służbie Kościoła ani w służbie tej zie­
mi, na której się urodził, i którą ko­
chał zawsze szczerze, choć bez rozgłosu. 
Ad multos adhuc annos!

— W Rogalinku pod Mosiną pocho­
wano w dniu 20 z. m. zwłoki śp. ks 
proboszcza Gielicha, następnego zaś dnia 
odprawiono nabożeństwo żałobne, wśród 
którego ks. prób. Antoniewicz powie­
dział piękną mowę, w której koił lud 
zebrany, zanoszący się od płaczu tak, że 
nieraz z trudnością tylko można było 
słyszeć kaznodzieję. Ks. prób. Gielioh 
umarł na tyfus, którego się nabawił 
wskutek przeziębienia się w konfesyo- 
nale przy spowiedzi jubileuszowej. Ka­
płanów obecnych było dwunastu, w po­
śród których sześciu z obcych dekana­
tów. Nabożeństwo i pogrzeb odprawił 
ks. prób. Janicki z Kórnika, gdyż ks. 
dziekan z powodu terminu na pogrzeb 
przybyć nie mógł.

— W dniu 14 zm. umarł w Krako­
wie na Wesołej Ojciec Fryd. Kolinek 
z To w. Jez. ur. 1815, do Towarzystwa 
wstąpił 1832 r.

Ameryka. W niedzielę 1 Stycznia 
umarł w Brooklynie N. Y. ks. Józef 
Niedzielski, proboszcz parafii św. Kazi­
mierza na roku ulic Lawrence i Tillary. 
Śp. ksiądz Józef przez pięć lat praco­
wał sumiennie i z poświęceniem w po­
wierzonej sobie parafii, zorganizował ją 
i powiększył. Śmierć nielitościwa nie 
dozwoliła mu kosztować owoców swej 
gorliwej pracy. Umarł w 35 roku ży­
cia na suchoty, spowodowane tęsknotą 
za krajem rodzinnym i rozlicznemi u- 
trapieniami, jakich mu Bóg nie szczę­
dził w jego kapłańskim zawodzie. Li­
czne grono kapłanów i parafian, odda­
jące zmarłemu ostatnią przysługę, były 
najlepszym dowodem, jak śp. ks. Józef był 
łubianym i jak dopełnił obowiązków 
swoich. Pochowano zwłoki jego na 
cmentarzu Świętokrzyskim w sklepie­
niach dla kapłanów przeznaczonych. 
R. i. p.

— Dnia 22 bm. w trzecią niedzielę 
po Trzech Królach, rozpocznie się w 
kościele św. Wojciecha w Chicago czter- 
dziesto-godzinne nabożeństwo, któ­
re trwać będzie przez trzy dni, z wy­
stawieniem Najśw. Sakramentu o go­
dzinie 5ej z rana. Nabożeństwo z od­
śpiewaniem Mszy św. będzie miało miej­
sce o godzinie lOej przed południem. 
Wieczorem zaś o godzinie pół do 8ej 
nieszpory. Stósownie do przepisu ko­
ścielnego, który rozporządza: aby się 
rzeczone nabożeństwo nie nieszporami, 
lecz Mszą św. kończyło — zakończenie 
tego świętego obrządku nastąpi w śro-

° goJ^inie lOej przy odprawieniu 
Mszy św, i należytej procesyi.

Arcyksięźna Walery a, młodsza cór­
ka cesarza austryackiego, uprosiła sobie 
na kolendę, aby jej wolno było wziąśó 
jednę sierotę po ofiarach pożaru Ring- 
teatru na wychowanie.



GAZETA KATOLICKA
PISMO TYGODNIOWE

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zięć——..........$2 W) 
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy-. 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
Wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące........................-$3 00

‘ “ za 6 miesięcy...................... . 5 00
w “ “ za jeden rok................. -....... 10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszę na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztu i a 50 
centów za jeden ra«, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie źadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

MT Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do,nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żada od nas odpowiedzi na koresponden- 

cya swoja, tego prosiiw aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
musza być adresowane:

CAZETA KATOLICKA
606 Noble str. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Folakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
lickr, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

ł Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka 
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautrauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 19 Stycznia 1882.

Krótki rys dziejów Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstania Pańskiego.

Polsce potrzeba zakonu.
Mickiewicz.

Spełniło się nakoniec gorące życzenie 
ś. p. ks. Hieronima Kajsiewicza. Du­
chowni jego synowie znaleźli się wre­
szcie na ziemiach polskich. Ojciec św. 
Leon XIII sam dał im zadanie, jakie 
mają spełnić w ziemi naszej. Mają oni 
dwóch na siebie dąsających się synów 
jednej matki, Polaków i Rusinów, przy­
wieść do uścisku bratniego. Czy im 
się to uda i o ile, przyszłość' pokaże. 
Możemy się jednak spodziewać, że pra­
ca ich pomyślnem uwieńczona zostanie 
skutkiem, bo poczciwej pracy zawsze 
Bóg pomaga. Zresztą przeszłość daje 
nam rękojmię o przyszłości. Tak kró­
tko istnieją, a tak wiele dobrego podo­
bało się Panu Bogu spełnić przez nich. 
Te ich oeyny przypomnieć i dorzucić 
kilka słów o początku i rozwoju Zgro­
madzenia będzie przedmiotem niniejszej 
pracy.

Zgromadzenie, o którem mówić za­
mierzamy, nazwane później “Zgroma­
dzeniem Zmartwychwstania Pańskiego”, 
wzięło początek w Paryżu. Ani miejsce, 
ani osoby, składające je, nie obiecywały 
wiele. Bóg jednakże wszystkiem dobrze 
pokierował. Wychodźcy z r. 1831 przy 
bywali tłumnie do Paryża, karmiąc się 
słodką nadzieją, że na czele wojsk fran­
cuskich rychło wrócą do ojczyzny. Nie 
stało się jednakże tak. Rząd francuski 
dość mile przyjmował przybywających 
Polaków, bojąc się jednak, by nie ro­
bili niepokoju w Paryżu, poumieszczał 
ich w różnych miastach Francyi, jak w 
Avignonie^ Lesancon, Lourges i innych 
w liczbie po 10 do 100 (Depóts). Co 
do religii panowała między przybyszami 
pewna obojętność wraz z nieświadomo­
ścią. Podtrzymywały ją jeszcze wspo­
mnienia rodzinne i uroczystości naro­
dowe. Partya zwycięzka w Paryżu była 
liberalną, pogardzała religią, wyśmie­
wała kapłanów i praktyki religijne; jej 
zasadami zaczęli się karmić wychodźcy.

Pomiędzy Polakami był pewien mło 
dzieniec, mogący liczyć dwadzieścia kil 
ka lat, bardzo sympatycznej i pięknej 
fizyognomii. Człowiek ten wracał wła­
śnie z przepaści, w jaką go niedowiar 
stwo wtrąciło, a przekonawszy się o 
całej jego brzydocie, postanowił rato­
wać z tej toni swych ro*daków. Z naj­
większą cierpliwością słuchał on zarzu­
tów emigrantów, zbijał je, starał się' 
niedowiarków przekonać i oświecić nie­
umiejętnych. Wszyscy go kochali, wszy­
scy szanowali, a ci sami, którzy jego 
wyobrażeniom poprzysięgli nienawiść, 
nie mogii jego osobistości nienawidzić.

Młodzieńcem tym był Bohdan Jański. । 
Przypatrzmy się nieco bliżej jego życiu, 
bo z jego osobą wiąże się początek 
Zgromadzenia OO. Zmartwychwstańców.

Bohdan Jański urodził się w r. 1807 
w Ciechanowcu, miasteczku wojewódz­
twa płockiego, z rodziców miejskiego 
stanu. Szkoły odbył w Pułtusku pod 
kierunkiem OO. Benedyktynów. Zgro­
madzenie to, najstarsze na Zachodzie, 
najstarsze w Polsce, było karne, silne, 
pracowite. To też, kiedy chciwa ręka 
sięgnęła po dobra zakonne Benedykty­
nów, nie znajdowali się oni w stanie 
upadku, ale w stanie kwitnącym. Wszy­
scy uczniowie ich wspominają o nich z 
uwielbieniem. U nich też kształcił się 
Bohdan. Po ukończeniu szkół tych, 
udał się do Warszawy, gdzie przez 3 
lata słuchał kursu administracyi na u- 
niwersytecie tamtejszym, a następnie, 
jako jeden z najzdolniejszych uczniów, 
wysłany został kosztem kraju za grani­
cę; po powrocie miał wykładać prawo 
handlowe w szkole politechnicznej cy­
wilnej w Warszawie. We Francyi przy­
stał do St. Simonistów. Dla swych nie­
pospolitych zdolności został wysłany od 
nich do Anglii dla traktowania z Ove- 
ne’m, organizatorem także materyali- 
stowskim społeczeństwa. Ostygł je­
dnakże wnet w zapale materyalisto- 
wskim i tylko czuł potrzebę społecznej 
organizacyi i tę rad był zaprowadzić w 
ciele narodowem, a mianowicie w emi- 
gracyi. W roku 1832 przybył do Pa­
ryża Adam Mickiewicz, który spóźnił 
się na powstanie, wraz z Ignacym Do 
mejką. W obec emigracyi występował 
Adam zawsze jako chrześcianin katolik. 
Głosząc, że Polsce potrzeba zakonu i 
chcąc jakieś do niego położyć podwa­
liny, zamieszkał wraz z Domejką i Jań- 
skim w pobliżu obserwatoryum pary­
skiego i wydawał czasopismo: Pielgrzym. 
Nie przyjęli oni jednak żadnej formy 
zewnętrznej. Stowarzyszenie to rozwia­
ło się, gdy Mickiewicz w r. 1834 wstą­
pił w stan małżeński, a Domejko przy­
jął posadę profesora uniwersytetu w 
San-Jago, w Chili. Pozostał sam Jań­
ski wierny pierwotnemu planowi i prze­
bywał w Paryżu, chociaż go zapraszano 
na katedrę warszawską. Chcąc go so­
bie zupełnie zjednać, zesłał Bóg na 
niego słabość piersiową, która go tra­
piła przez 2 lata. Po dwóch latach wy­
zdrowiał zupełnie (1835) i zaczął na 
nowo apostołować. W tym czasie, tj. 
r. 1835 przyłączył się do niego dzisiej­
szy jenerał Zgromadzenia, czcigodny O. 
Piotr Semeneńko.

Ten ostatni urodził się w połowie r. 
1814 koło Tykocina, na Podlasiu. Do 
szkół uczęszczał najprzód w Tykocinie 
do Misyonarzy, potem w Białymstoku, 
a nareszcie w Krożach, na Żmudzi. 
Skończył je w roku 1829, tj. w 15 roku 
życia. Przeczekawszy rok w domu, udał 
się roku 1830 na uniwersytet wileński. 
Tymczasem wybuchło powstanie listo­
padowe; za nadejściem korpusów Gieł­
guda' i Chłapowskiego na Litwę, wstąpił 
do bateryi artyleryi pieszej i z nią 
wszedł po rozwiązaniu powstania do 
Prus wschodnich. Umieszczony w po­
bliżu Królewca, rzucił się z zapałem do 
czytania autorów niemieckich, a przy­
bywszy do Francyi, im młodszy, tem 
skrajniejszego chwycił się stronnictwa, 
tak że go sama Francya ścigać musiała. 
Jański, widząc tego młodzieńca i bojąc 
się o niego, zbliżył się do niego, pou­
czał go i przyciągał do siebie. Przy­
szły na Semeneńkę bolesne zawody. 
Bóg reszty dokonał, tak że 15 stycznia 
r. 1835 pojednał się z Kościołem. Od 
tej chwili Semeneńko, mieszkając z 
Jańskim, nie wydalał się z domu, jak 
tylko do Kościoła, poszcząc, modląc się 
i czytając zasadnicze dzieła Kościoła 
dla sprostowania pojęć, tyloma błędne- 
mi systematami skrzywionych.

Drugim z kolei był Hieronim Kaj 
siewicz. Ś. p. O. Hieronim urodził się 
7 grudnia r. 1812 w Słowikach, jednym 
z folwarków Giełduszek niższych, na 
granicy Prus wschodnich,-w powiecie 
maryampolskim. Szkoły -średnie odbył 
w Sejnach, poczem udał się na uniwer­
sytet warszawski. Już drugi rok uczę­
szczał na wydział prawa i administracyi, 
gdy go zaskoczyło powstanie listopado­
we. Ojczyzna potrzebowała jego ra­
mienia; nie namyślał się więc długo, 
ale porzuciwszy Muzy, wszedł w służbę 
Marsa. Wstąpił do 3 dywizyi 3go 
pułku ułanów w korpusie Dwernickiego 
i z nim odbywał kampanię. Otrzyma­
wszy kilka ran w bitwie pod Nową 
Wsią (19 lutego 1831), wzięty został 
do niewoli. Trzymano go w Puławach 
i już miał być wysłany w głąb Rosyi, 
gdy szczęśliwym trafem odbił go od­
dział powstańczy pułkownika Łagowskie­
go, Wielhorskiego i Juliusza Małacho­
wskiego. Po upadku powstania i wzię. 
ciu Warszawy udał się wraz z pułkiem 
augustowskim do Prus, a ztamtąd przy 
końcu roku 1831 przez Niemcy do 
Francyi, gdzie dopiero w Paryżu roku 
1832 wyleczył go z ciężkiej blizny pod 
okiem sławny Depuytrain. Politykował 
i on parę lat, choć mniej zajadle, a w 
końcu pociągnięty przykładem i namo­
wami Mickiewicza, połączył się z Jań 
skini i Semeneńko. Myśl zostania księ­
dzem przyszła mu w dzień Wniebowzię­
cia Matki Boskiej po odbytej spowiedzi 
i Komunii św. (15 sierpnia 1835); zwie­
rzył się Semeneńce, a jeszcze przed tem 
Mickiewiczowi, który go z radości uści 
skał, mówiąc: “Bądź księdzem za mnie 
i za siebie, i ja miałem powołanie, alem 
je zmarnował”. Obaj młodzieńcy, t. j. 
Semeneńko i Kajsiewicz, czując ducho­
wą potrzebę odbyli pielgrzymkę do nowo 
założonego klasztoru Benedyktynów w 
Sblesmes, w departamencie Sarihe, gdzie 
; • miesiąc. Bóg im nie szczędził 
pociedh duchowych. Ztamtąd z panem 
de Montalembert, parem Francyi, a 
wielkim przyjacielem Pola’ów, odbyli 
wycieczkę do opactwa Trapistów' koło 
Laval. Po powrocie do Paryża zwie* 

rzyli się z myślą zostania księżmi Jań- 
skiemu, który nie tylko zamiar ich po­
chwalił, ale owszem oświadczył, że sam 
się nosi z podobną myślą. Potrzeba im 
było żyć wspólnie, gdyż już palcami 
wytykano tych, którzy pobożnie żyli, 
zwiąc ich pogardliwie katolikami. W 
dzień popielcowy Semeneńko i Kajsie­
wicz wprowadzili się do małego, przez 
Jańskiego najętego domku, przy ulicy 
Notre-Dame des Champs. Za nimi za 
dni kilka przybyli tutaj Edward Duń­
ski, Antoni Górecki i Ziemięcki, a w 
krotce i sam Jański. Nieco później 
przyłączył się do nich Józef Hubę, były 
profesor uniwersytetu warszawskiego, 
urodzony 19 marca r. 1805.

Wszyscy oddawali się modlitwom i 
nauce. Zasoby pieniężne z początku tak 
były szczupłe, iż nie mieli bielizny na 
siennikach. Sami sobie jeść gotowali, 
sami na miasto chodzili. Pierwszych 
funduszów dostarczył im Jański, później 
hr. Cezary Plater, Montalembert, pań­
stwo Amadeuszowie Thajerowie i różni 
pobożni Francuzi i Belgijezycy. Kiedy 
im tak obcy i swoi z pomocą spieszyli, 
emigracya w głowę zachodziła, zkąd 
mieli dochody na to choć tak liche go­
spodarstwo. Posądzano ich, że się za­
przedali albo księciu modeńskiemu, albo 
Metternishowi, inni brali ich zachowa­
nie za głęboki manewr polityczny; inni 
mówili, że albo zgłupieli, albo są ło­
trami. Rozpisywano też o nich, że się 
biczują, że mają krucyfiksy, sięgające 
do powały i inne niestworzone rzeczy. 
Często odwiedzano tych “półgłówków”, 
a widząc ich uprzejmymi, prostymi, spo­
kojnymi, budowano się nimi. Czas 
mieli rozdzielony na modlitwę, pracę i 
wypoczynek. Co sobotę spowiadali się 
wszyscy, z wyjątkiem tych, co przystę­
powali do tego Sakramentu co 15 dni, 
a komunikowali co tydzień, lub częściej. 
Chodzili do kościoła Karmelitanek przy 
ulicy Vauginard, gdzie służyli do mszy 
św. sławnemu O. Lacordaire. W czasie 
tym przetłómaczyli rzecz o Eucharystyi 
ks. Gerbat i “Chrystus w obec wieku”, 
p. Roselly de Lorgues. W roku 1836 
Kajsiewicz i Semenenko dostrzegli w 
sobie wyraźne działanie Ducha św.; po­
stanowili więc rozpocząć studya teolo­
giczne. Na wykłady uczęszczali do ko­
legium Stanisława, w którem znajdo­
wało się, za pozwoleniem arcybiskupa 
paryskiego, seminaryum duchowne. Byli 
oni tam nadzorcami uczącej się mło­
dzieży świeckiej. Po 14sto miesięcznym 
pobycie tutaj udali się za radą hr. Za­
mojskiego i Mickiewicza do rzymskiej 
Propagandy, gdzie się wystarano o ich 
przyjęcie. Miejsca ich w kolegium zajęli 
Edward Duński i Józef Hubę, zdecydo­
wani także na księży. Wybrali się do 
Rzymu, kiedy tam cholera grasowała. 
W drodze spotkali się z biskupem ir­
landzkim, ks. O’Finem i z nim przybyli 
do stolicy chrześciaństwa, kiedy właśnie 
po cholerze: Te Deum nucono. Opie­
kował się nimi _tutaj O. Suszyński z 
To w. Jez. Z tym udali się do kardy­
nała Fransoni, który odesłał ich do 
kardynała Lainbruschini. Ten im o- 
znajmił, że nie mogą być umieszczeni 
w Propagandzie, gdyż zaszła pomyłka; 
myślał bowiem, że przyjdą Polacy z 
pod berła rosyjskiego. Kazał im więc 
czekać.

Opatrzność nie wypuściła ich ze swej 
opieki, gdyż wnet otrzymali miejsce 
nadzorców w domu sierót. Prowadzili 
uczniów do klas niższych, a sami ró­
wnocześnie, kiedy uczniowie byli w 
szkole, słuchali kursów teologii. Poło­
żenie ich nie było do pozazdroszczenia, 
gdyż rozwolniona młodzież sprawiała 
im tysiączne przykrości. O tem nie we- 
sołem ich stanowisku wiedzieli przyja­
ciele w Paryżu i starali się przybyć im 
z radą i pomocą. W r. 1838 przybyli 
do Rzymu Józef Hubę i Edward Duń­
ski na kursa z wesołą wieścią, że w 
kraju przeznaczono dla nich cztery sty- 
pendya po 600 fr. (288 złr.). Kajsie­
wicz i Semeneńko opuścili dom sierót 
i zamieszkali razem z nowo przybyłymi 
w Piazza Morgana nr. 24, w parafii 
Santa Maria di Campitelli. Uczęszczali 
wspólnie na wykłady, gdzie im zaczęto 
dawać nazwę kollegium polskie­
go; w auditoryach mieli, jak uczniowie 
innych narodowości, osobne ławki. Tym­
czasem stypendya wyszły w znacznej 
części na podróż dwu nowo przybyłych, 
kiedy doszła ich smutna wiadomość, że 
dobrodzieje ich po powrocie do kraju 
zostali zapozwani, choć zupełnie nie­
winni, do śledztwa, jako należący do 
spisku Konarskiego, i że nadal stypen- 
dyów pobierać nie mogą. W tej bie­
dzie przyszedł im z pomocą Augustyn 
Thajner, rodem Szlązak, z ojca Węgra, 
matki Polki. Był on na razie profeso­
rem literatury w kolegium Propagandy, 
później wstąpił do zakonu Oratoryanów. 
Napisał on list do biskupa Jordańszkie- 
go, koadjutora prymasa Węgier, z pro­
śbą o pomoc dla młodych Polaków. 
Ten przysłał im 100 talarów i obiecał 
więcej. W r. 1838 przybył do Rzymu 
hr. Cezary Plater w chwili, gdy fun­
dusze naszych teologów tak się wyczer 
pały, że mieli żyć samym ryżem, które­
go po funcie dla każdego dziennie wy­
znaczał Semeneńko. Zamieszkał z nimi 
i żywił ich z własnej kieszeni. Przez 
niego zapoznali się z innymi rodakami, 
bawiącymi w Rzymie i dostawali od 
nich liczne datki, tak że mogło kilku­
nastu choć z biedą wyżyć i jeszcze bie­
dniejszych Polaków wesprzeć. R. 1839 
przyłączył się do nich Karol Kaczano­
wski, były kapitan artyleryi, urodzony 
w Pińsku, a w roku 1840 sam Jański, 
który tymczasem zwinął domek w Pa­
ryżu. Przybył on tutaj dla odbycia 
studyów teologicznych, ale niestety z 
zarodem słabości piersiowej. Ciągła 
praca i troski wyniszczyły siły fizyczne, 
ale za to duch jego był przez kłopoty 
i cierpienia przygotowany, by od począł 
w Bogu, co też nastąpiło 2go lipca, w 
dzień Nawiedzenia Matki Boskiej. Po­

chowany został na cmentarzu św. W a- 
wrzyńca. Grób jego zdobi skromny 
nagrobek z napisem: Lesurrecturus gule' 
scit. Nie należał on do Zgromadzenia, 
ale był jego poprzednikiem i wielkim 
dobrodziejem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

tolickiej w tym nowym roku wszy­
stkiego dobrego, aby nas Bóg zachował 
od wszelkiego nieszczęścia i błogosławił 
na tułactwie. — Czytałem w gazecie 
korespondeneye od Polaków z różnych 
stron, w których donoszą, jak im się 
powodzi; ale z naszych stron nie zda­
rzyło mi się nic napotkać, choć się tu 
rozmaicie działo. Widocznie wszystko 
ospałe i żaden do pióra się nie bierze, 
aby się z rodakami podzielić nowinami. 
Ja dopiero pięć miesięcy jestem w A- 
meryce, a będąc razu pewnego u je 
dnego z naszych rodaków, u p. Kaspro­
wicza, przeczytałem GAZETę KATOLiCKą, 

która mi się tak spodobała, iż ją sobie 
na rok 1882 zapisuję, i zarazem życzę 
wam, kochani bracia Polacy, abyście 
jak najwięcej to pismo czytywali i do­
nosili, co tam u was słychać, jak to 
czynią bracia nasi w starym kraju pi 
sując do Przyjaciela Ludu wychodzą­
cego dawniej w Chełmnie a tęraz w 
Poznaniu. Mnie się serce kraje z bo­
leści, gdy pomyślę, co tu się z nami 
później stać może. O starszych, co już 
jako dorośli przybyli do Ameryki, mniej­
sza — ale co się stać może z dziećmi, 
co się tu porodzili i wychowują się? 
Czy oni wyjdą na dobrych Polaków i 
katolików? Czy nie zobojętnieją wobec- 
ogólnego zepsucia dla wiary i narodo­
wości naszej? — To są pytania, nad 
którymi zastanowić nam się wypada. 
Przedewszystkiem potrzeba nam nauki, 
potrzeba młodsze pokolenie nasze pilnie 
po katolicku i po polsku wychowywać. 
Trafiło mi się raz, że spytałem się pa­
nienki, która za mąż pójść miała: wiele 
jest Bogów? Odpowiedziała mi: ja nie 
wiem! Naturalnie, że to dziewczę wj 
Ameryce jest wychowane.

Teraz trochę z naszej okolicy. Kli­
mat tutaj jest ciepły, ziemia rodzi ba­
wełnę i korn, z czego dobre mamy u- 
trzymanie; innego zarobku nie ma, rze­
miosło też nie idzie. Dobrze wyjdzie 
także ten, co ma dużą familią i weźmie 
rolę w dzierżawę, której się płaci trzy 
i pół dolara od akra; pomieszkanie, 
drzewo i pastwisko ma wolne, a jak nie 
ma na utrzymanie życia, to i w to go 
zaopatrzą.

Do roku ubiegłego było nas tu tylko 
kilku Polaków, ale, kochani Wiarusy, 
anibyście się spodziali, ilu nas obecnie 
jest za sprawą p. Karwowskiego u pe 
wnego Amerykanina; — oto 50 familii, 
które liczą do 500 dusz. To też kościół 
nasz w Brenham co niedzielę i święto 
jest tak napełniony ludem, jak w Po- 
znańskiem w Kłecku, Łopiennie, Kisz 
kowie lub Sławnie. Wymieniam wła­
śnie te miejscowości, bo wszyscy pra­
wie tutaj Polacy z tych okolic pocho­
dzą. Mamy dobrego duszpasterza, a 
kościół niedawno daliśmy wyrestauro 
wać i dokupiliśmy, co jeszcze do niego 
było potrzeba. Obraliśmy czterech ra­
dnych, dobrych i uczciwych Polaków, 
którzy naszym kościołem w sprawach 
finansowych kierować będą." Radnymi 
są: pp. Bencz, Karwowski, Przybylski 
i Kasprowicz. Zamyślamy teraz o bu­
dowie szkoły, o czem później doniosę.

Jan Nowak.

KO RESPOMIEN C ye 
“Cazety Katolickiej.”

Brooklyn, N. Y. 8 Stycznia 1882.
Szanowna Redakcyo! Z wielką bole­

ścią w sercu a łzami jeszcze nie oschłemi 
chwytam dziś za pióro, aby donieść sza­
nownym i poczciwym czytelnikom Gaze­
ty Katolickiej o zaszłej śmierci naszego 
pasterza i gorliwego misyonarza ś. p. ks. 
Józefa Niedzielskiego. Straciliśmy znów 
jednego polskiego kapłana, a śmierć je­
go pokryła kirem żałoby poczciwych pa­
rafian i rodaków w okolicach Brooklyna 
i New Yorku. Czujemy głęboko, że w 
zacnym tym kapłanie straciliśmy najle­
pszego ojca i opiekuna; ale co najbole­
śniejsze, że jego chorobie i tak niewcze­
snej śmierci,— bo zaledwie lat 34, 8 mie­
sięcy i kilka dni liczył, — winni właśni 
jego rodacy. Kiedy sobie wspomnę, że 
był to kapłan w sile dopiero rozwinięte­
go kwiatu, który swym zapachem, pocią­
ga człowieka do siebie, to aż serce mi 
pęka z boleści!

Ś. p. ks. Józef Niedzielski spełniał go­
dnie swoje posłannictwo jako wierny 
pasterz nad powierzoną sobie w Brookly­
nie przez biskupa owczarnią wciągu lat 6 i 
jeden miesiąc. Pracował on z prawdzi­
wie bohaterskiem poświęceniem się dla 
Polaków; karci!; upominał, błagał, nawo 
ływał do zgody i jedności, która nam tu 
na tułactwie jest niezbędirierpotrzebna; 
— ale słowa jego były grochem o ścianę 
rzucanym, a w końcu, kiedy jak dzielny 
i nieulękniony misyonarz na wzór św. 
Stanisława, biskupa krakowskiego, po­
czął w oczy wyrzucać niewdzięcznym ro­
dakom ich błędy i zgorszenia, uległ pod 
razami nie mieczów, ale ich języków.

W skutek tego śp. ks. J. Niedzielski 
nie zbierał pożądanego owocu z swej tak 
gorliwej pracy, tylko ciernie i głogi, któ­
re jego szlachetne serce na wskroś rani­
ły, i uległ w końcu ze zgryzoty piersio­
wej chorobie, która dwa lata go tra­
piła. Przy schyłku ubiegłego miesiąca 
rzuciła mu się dwa razy krew strumie­
niem przez usta, tak że lekarze, którzy 
dzień i noc przy jego łożu w ostatnich 
kilku tygodniach stali, zwątpili o jego 
życiu. W chorobie odwiedził go kilka 
razy Przew. Biskup z Brooklyna. Pier­
wszego Stycznia, w sam Nowy rok, du­
sza jego opuściła to ziemskie mieszkanie 
i pospieszyła po zapłatę do Pana Zastę­
pów — umarł o godzinie 5 wieczorem na 
rękach polskiego kapłana ks. Dutkiewi­
cza, który go też Sakramentami św. na 
drogę wieczności zaopatrzył.

Pogrzeb odbył się 4 stycznia, na który 
przybyło czterech polskich zamiejsco­
wych księży, tj. WW. ksks. Pitas z Buf­
falo, Klawiter z Dunkirku, Grabowski z 
New York i Klonowski z Shamokin. 
Księży niemieckich i irlandzkich, jak ró­
wnież z katedry z Przew. Biskupem na 
czele, przybyło dwudziestu i odśpiewali 
wigilie za zmarłego. Sumę celebrował 
ks. Pitas w asystencyi ks. Klawitra i ks. 
Grabowskiego; mowę pogrzebową wy­
głosił ks. Klawiter, której nigdy nie za­
pomnimy. Szanowny kaznodzieja sło­
wami pełnemi namaszczenia, prosił i za­
klinał na rany Zbawiciela, aby Polacy 
raz podali sobie dłonie do zgody 
i jedności, aby szanowali wiarę oj­
ców, którą po przodkach odziedziczyli. 
O szanowni czytelnicy i wierni katolicy, 
którzy tu w Ameryce macie przy swoich 
kościółkach polskich kapłanów, tu, mó­
wię, na tem wygnaniu i tułactwie w wol 
nym ale napół dzikim kraju, szanujcie 
ich, bo może nie -wiecie, jak prawym 
katolikom bolesno stracić swego kapła­
na, któremu powierzyli swe serca, sumie­
nia i zbawienie duszy, który ich spowia­
dał, z grzechów rozgrzeszał, pocieszał, 
karmił nauką Bożą i zaopatrywał na dro­
gę wiecznego życia po za grobem. Nie 
mówmy i nie piszmy, rodacy, tyle o zgo­
dzie i jedności, ale raczej czujny wszy­
stko ze zgodą; lecz ni^sędzie z pewno* 
ścią między namjftMgódy, skoro wszyscy 
nie będziemy szanowali naszych kapła­
nów, tych nauczycieli i najszczerszych 
przyjaciół naszych. Chlubą dla nas być 
powinno, żeśmy są katolikami, przeto 
szanujmy przedstawicieli wiary naszej, 
szanujmy i wspierajmy kapłanów, bo i 
oni również, jak my wszyscy, rzuceni lo­
sem na tułactwo, biedę i tęsknotę z nami 
podzielają.

Przew. Biskup Brooklyński przezna­
czył dla zwłok śp. ks. Józefa Niedziel­
skiego miejsce na cmentarzu Holy Cross 
w sklepie pod kościołem, gdzieśmy je w 
towarzystwie polskich księży odprowa­
dzili i złożyli. W. ks. Klawiter przemó­
wił jeszcze raz przy zwłokach w grobo­
wcu i podziękował w imieniu zmarłego 
wszystkim tym, co przy swym pasterzu 
wiernie do końca'stali i zwłoki jego na 
miejsce wiecznego odpoczynku odprowa­
dzili. vV końu każdy rzucił garść ziemi 
na trumnę.

Dziś jest dziewiąty dzień, jak śp. ks. 
Niedzielski ten świat pożegnał, a łzy na 
sze jeszcze nie oschły; świątynia nasza u- 
brana cała w kir żałobny coś bolesnego 
przypomina, zdaje się jakoby duch nie­
boszczyka unosił się w sklepieniach; a my 
biedne jego owieczki, wzdychamy za 
nim, za naszym ojcem, co nas karmił 
chlebeni żywota. I wy, drodzy bracia 
w Chrystusie, co to czytać będziecie, 
westchnijcie za duszę tego zacnego ka­
płana i sługi Bożego: Panie, przyj mi j 
duszę jego do przybytków swoich!

Jeden z par rfian.

Brenham, Tex. 6 Stycznia, 1882. 
Wiech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szan. Red. — Najpierw życzę Wam 
i wszystkim czytelnikom Gazety Ka-<

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W Bydgoszczy, w Towarzystwie mło­
dych kupców, miał niedawno odczyt re­
daktor “Ostd. Presse,” p. dr. Paweł 
Hoerner, na temat: “Poezya polska w 
XIX wieku i jej znaczenie.” Prelegent, 
z wszystkich poezyi słowiańskich najwy­
żej stawia polską i dziwi się zupełnie słu­
sznie Niemcom, iż poezyi narodu, z któ­
rym w tak blizkiej żyją styczności, wcale 
nie żńają. Niemcy żywią się literaturą 
francuską, angielską, chińską itd. a poe- 
zyą ludu, którego pewna część żyje pod 
panowaniem niemieckiem, ignorują. P. 
Hoerner ma słuszność, lecz któż temu wi­
nien? Rząd język polski ustawicznie trak­
tuje po macoszemu, a dziś zupełnie pra­
wie znać go nie chce i nie daje sposobno­
ści nauczenia się tego języka. Są przecież 
przypadki, gdzie rodzice niemieccy życzą 
sobie, aby dzieci ich uczyły się po polsku, 
ale im inspektor szkolny tego szczęścia 
odmówił. Prelegent następnie wspo­
mniał o dwóch epokach rozkwitu poezyi 
polskiej: w wieku złotym i za dni naszych.

— Z Kruświcy donoszą do^Pos. Tagebl. 
że budowa tamtejszej cukrowni tak dale­
ce ukończoną została, iż w dniu 19 zm. 
w ruch wprowadzoną być mogła; cukro­
wnia tą będzie mogła przerabiać codzien­
nie 10—12 tysięcy centnarów buraków. 
Natomiast donoszą do tegoż dziennika z 
Środy, że ruch w tamtejszej cukrowni 
musiał być przerwany z powodu braku 
buraków. W skutek tego rozpuszczono 
około 300 robotników w cukrowni zatru­
dnionych.

— W Bukówcu na kolonii pod Czarn­
kowem znaleziono w dniu 15 zm. wie­
czorem wdowę Breitkreuzową w łóżku 
uduszoną. Obdukcya sądowa wykazała, 
że krtań została zupełnie zgnieciona, a 
nadto szpilką na wylot przekłuta. Posą­
dzonych o zabójstwo małżonków Wyle- 
gałów, od których zmarła pobierała wy­
miar, aresztowano.

— W Morakowie pod Gołańczą powstał 
dnia 12go z. m. w nocy o godzi­
nie 1 pożar i zniszczył do szczętu wszy­
stkie zabudowania gospodarza Hellwiga.

— Z Źrenicy pod Środą wyjechał do 
Ameryki przed kilku miesiącami, jak do 
“Posener Tageblattu” piszą, komornik 
P., pozostawiając na los Opatrzności żo­
nę i sześcioro dzieci. Opuszczona żona 
zmarła niedawno ze zmartwienia. W 
dzień po pogrzebie naszedł do niej list od 
męża wraz ze 150 markami, oraz zapo­
wiedź, iż na wiosnę przyśle jej pieniądze 
na podróż do Ameryki dla niej i dla 
dzieci.

— Folwark Mamlice w powiecie szu­
bińskim nabył od dotychczasowego wła­
ściciela Koppa właściciel dóbr rycerskich 
Kundler z Barcina za 54,000 m.

— Dnia 14 z. m. znaleziono pod 
Ostrorogiem przy moście na szosie poka­
leczone ciało Jana Wolińskiega. Są 
domysły, że został zabity.

— Pomiędzy Brodnicą a Grabiano- 
w®m^ powiecie śtemsfcim' odkryto na 
miejscu zwanem przez lud “straszni- 
kiem” lub “straszny kierz” przy oraniu 
roli dość rozległe cmentarzyszko sło­
wiańskie, obejmujące bardzo wiele urn i 
łzawnic dobrze zachowanych oraz i szczą­
tki broni itd.Królestwo Polskie.

Z powiatu włoszczowskiego dono­
szą do Wieku o fakcie, illustrującym 
smutnie tamtejsze stosunki. W dniu 5 
zm. na granicy wsi Krasówek i Podła- 
zie ksiądz Wroński, proboszcz parafii 
Kosów, powracając do domu o godzinie 
8ej wieczorem, został napadnięty przez 
czterech żydów jadących za nim; dano 
dwa strzały, szczęściem nietrafnie. Nie­
wiadomo coby się było dalej stało, 
gdyby w tejże chwili nie nadjechała 
trzecia fura z chłopami, którą ujrzawszy 
żydzi zaczęli uciekać, a ksiądz ochłoną­
wszy ze strachu pogonił za nimi. Go­
nitwa nie długo trwała, bo żydzi doje­
chawszy do wsi Podłazia, to jest 300 
lub 400 kroków od miejsca napadu, za­
tarasowali się w domu żydowskim. 
Ksiądz narobił hałasu, zażądał rewizyi 
i aresztowania żydów, lecz miejscowy 
sołtys odmówił swej pomocy, tłómacząc 
się tem, że nie ma ludzi, chociaż cała 
wioska zbiegła się na ten hałas, a przed 
karczmą stało kilka fur. Ksiądz W. 
nie mając co lepszego do roboty, wzią 
wszy dwóch Stróży od miejscowego o- 
bywatela p. R. pojechał do domu. Na 
drugi dzień raniutko, w towarzystwie 
pana R., udał się do miejscowej gminy 
do Węgleszyna; w drodze spotkali po­
wracającego żyda, jednego z uczestni­
ków napadu a właściciela domu, w 
którym napastnicy się schronili. Ksiądz 
i p. R. przyjechawszy do Węgleszyna, 
żądali aresztowania żydów i spisania 
protokółu, pisarz gminy odmówił tego, 
objaśniając, że to należy do sędziego 
śledczego. Na temby się było wszystko 
skończyło, żeby nie energiczny i su­
mienny wójt sąsiedniej gminy Radków, 
pan Kwiekowski, który, dowiedziawszy 
się o tej awanturze, nie proszony nawet 
o to, posłał strażników dnia 10 z. m., 
żydów aresztował i spisawszy protokół 
z nich i ze świadków, odesłał tę spra­
wę na drogę sądową.

— Wilen. donosi, że niedawno 
temu banda złoczyńców, napadła na ple­
banią kościoła kalwaryjskiego, odległe­
go o małą milę od Wilna. Rabusie 
zabrali co się dało, księdza zaś związali 
w prześcieradło. W takiem położeniu 
pozostał podobno proboszcz do rana. 
Kościół kalwaryjski znajduje się tuż 
pod Werkami, gdzie się mieści główny 
zarząd dóbr Wittgensteinowskich. Sama 
Kalwarya ze swemi kaplicami i świąty­
nią na wysokiej górze ściąga tysiące 
pielgrzymów z całej Litwy.

— Gazety moskiewskie piszą, że były 
komitet do spraw Królestwa Polskiego 
zakomunikował ministrowi oświecenia 
kwestyą katedry literatury polskiej w 
uniwersytecie warszawskim. Idzie o 
wprowadzenie szerszego zakresu w wy­
kładzie literatury polskiej w uniwersy­
tecie warszawskim. J

S z 1ązk.

O związku włościańskich posiadłości 
na Szlązku piszą do Kuryera Pozn. z 
Górnego Szlązka: Związek włościański 
na dniu 12 Grudnia stał się faktem do­
konanym.

Pan baron Huene, główny inieyator w 
tej sprawie, przekonawszy się po różnych 
miejscach naszej dzielnicy na zgromadze­
niach powiatowych, że zamiar jego, t. j. 
zamiar wprowadzenia w życie instytucyi, 
równającej się Bauernvereinowi westfal­
skiemu, chętnych i licznych znajduje zwo­
lenników, zwołał na dzień wyżej ozna­
czony do Prądnika delegatów powiato­
wych Szlązka, celem ukonstytuowania 
związku.

I stawili się na głos pana barona nie 
tylko delegaci 16 powiatów, ale znaczna 
liczba gornoszlązkich kapłanów, kilku po­
słów do sejmu pruskiego, paru redakto­
rów, pomiędzy nimi ks. lic. Radziejowski, 
zawsze troskliwie, umiejętnie a szczerze 
około doli górnoszlązkiego ludu chodzący 
i inne jeszcze wybitne osobistości.

Pod przewodnictwem ks. proboszcza 
Filipiego, dokładnie oboma językami 
krajowemi władającego, odczytał spra­
wozdanie pan baron Huene z czynności 
swoich, z którego to sprawozdania, do­
wiedzieli się obecni, że związek już dotąd 
3700 wpisanych członków liczy i że są 
widoki, iż póważna ta liczba niebawem 
do 4000 się podniesie, co, jak niemniej 
i zapał, z jakim się mężowie dobrej woli 
do dzieła tego biorą, do najlepszych uprą 
wnia nadziei.

W czasie przydłuższego przemówienia 
swego położył pan Huene pomiędzy in- 
nemi i na to przycisk, że mniej powinno 
chodzić związkowi o zbyt wielką ilość 
członków, a najwięcej o stały i wytrawny 
zmysł podtrzymania dobrej tej sprawy na 
korzyść ogółu, i że praca, ztąd idąca, ma 
się dostać w udziale dyrekcyi, członkom 
zaś pożytek a Panu Bogu chwała. — W 
końcu zauważył pan baron, że związek 
włościańskich posiadłości jest związkiem 
prawdziwie patryotycznym, gdyż ma on 
stizedz gleby rodzinnej, a właścicieli 
chronić od strat i od upadku. Teraz na­
stąpił okrzyk na cześć cesarza.

Następnie obrano jednogłośnie preze­
sem związku już tak wielce sprawie tej 
zasłużonego pana barona Huene, obrano 
także 34 członków do dyrekcyi, pozosta­
wiwszy prezesowi związku dla spóźnionej 
pory wybór poszczególnych komisyi, a 
mianowicie komisyi kredytowej i dla za­
bezpieczeń.

Postanowiono też na życzenie prezesa, 
by statuta związku tymczasowo na rok 
jeden tylko obowięzywały, w którym to 
czasie mają członkowie gruntownie je 
studyować, by w razie danym, jeżeli się

tego okaże potrzeba, dobrze obmyślane i 
dosadnie ku ich zmianie mogli stawiać 
wnioski.

Druki związku w polskim i niemieckim 
wychodzić mają języku; pomiędzy niemi 
gazetka rolnicza.

Dał też prezes wyraz życzenia, aby dla 
mniejszych wydatków poszczególnych kas 
kółkowych, delegaci powiatowi, na wal­
ne zebrania przybywający, nie likwido­
wali dyet, ani innych wynagrodzeń.

Teraz i po tych powiatach, w których 
dotąd odnośnych zebrań włościańskich 
nie było, rozpocznie się agitacya na rzecz 
noevej instytucyi, i spodziewać się godzi,’ 
że niebawem cały Szlązk stanie pod cho- 
rągwią związku włościańskich posiadłości.

Z wydanego obecnie sprawozdania 
dowiadujemy się, iż na Górnym Szlązku 
jest w ruchu 88 kopalń, bez ruchu zaś 66 
W loku 1880 żatrudnionych było w tych 
kopalniach 26,937 robotników męzkich, 
a 2,580 żeńskich, którzy ogółem zarabiali 
17,082,651 marek. Ilość wydobytego wę­
gla przez ten czas wynosiła 200,214,420 
centnarów, a wartość tychże podaną jest 
na 37,970,164 marek. Co jednak przytem 
najciekawsze, to bezwątpienia, iż nasz 
górnik gornoszlązki pod względem rezul­
tatów7 swej pracy przewyższa wszystkich 
innych górników w państwie pruskiem. I 
tak, podczas kiedy górnik z Dolnego 
Szlązka wydobywał przez rok około 3,900 
centnarów węgla, górnik z Westfalii i 
Nadrenii 3,500 — 4,600 centnarów — to 
nasz górnoszlązki robotnik wydobywa 
5,100 centnarów7, a nawet i więcej, bo w 
kopalni królowej Ludwiki 3,347 górników 
wydobyło w7 1880 roku 23,390,520 cent­
narów, tak że na jednego górnika przypa­
da 6,989 centnarów7, a w kopalni Króle­
wskiej (Kcenigsgrube) 2,468 robotników 
wydobyło ogółem 17,816,628 centnarów, 
co na jednego górnika przypada tam na­
wet 7,200 centnarów. Chwalą za to też 
wszyscy naszych górników, i słusznie — 
lecz wobec tej pilności i pracy, jakźesz 
lichą jest jeszcze w niektórych kopalniach 
płaca? Niedość robotnikom naszym pró­
żnych pochwał — potrzeba przedewszy­
stkiem, aby w stosunku ich do pracy byli 
wynagrodzeni. Jest to po prostu obo­
wiązkiem chlebodawców, od którego ża­
den z nich wyłamać się nie powinien — 
a gdziekolwiek miałoby to miejsce, bę­
dzie to niczem nieusprawiedliwionem po­
krzywdzeniem robotników. — W końcu 
nadmieniamy, iż pokłady węgla na Gór­
nym Szlązku starczyć mają jeszcze na 
2000 lat. Wielki to jeszcze przeciąg czasu!

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

650-letni jubileusz założenia miasta 
Torunia obchodzony był 30 grudnia zr. 
na sali Ratuszowej w Toruniu. Werni- 
cke opowiada w swej kronice miasta To­
runia, że na początku 18 stulecia znale­
ziono w Izbie wyrokującej staromiejskie­
go sądu wyrób drzewniany z napisem: 
“Aetas Civ. Toruń. Anno 1231”. Pamią­
tka ta, którą Wernicke odrysował, ma 
wedle tradycyi pochodzić z dębu, dokoła 
którego krzyżacy niegdyś pobudowali 
twierdzę Toruń. Za czasów toruńskiego 
kronikarza znajdowało się to drzewo w 
ręku pensyonowanego sekretarza magi- 
stratury Waschlagera; później zupełnie 
zaginęło. Teraz powiodło się tajnemu 
radzcy Koerner nabyć ten zabytek z 
trzeciej ręki, i pan ten podarował go te­
raz miastu Toruniowi. W ten sposob 
codopiero uporządkowane archiwum To­
runia miasta wzbogacone zostało o naj­
starszy toruński dokument.

— Na fabrykacyą szkła w tucholskim 
powiecie, która dawniej bardzo się pro­
centowała, po roku 1872 nastały ciężkie 
czasy. Niektóre huty zupełnie zamknię­
to, podczas gdy inne pracowały tylko pa­
rę miesięcy w roku. Teraz znowu otwie­
rają się pomyślne widoki dla fabrykan­
tów szkła, bo londyńskie domy kupiec­
kie pozawierały z hutami zachodnio-pru- 
skiemi kontrakty względem dostawy to­
warów szklanych dla Anglii. Kraj ten 
bowiem nie wyrabia tyle szkła ile potrze­
buje dla siebie i dla tego musi mianowi­
cie butelki sprowadzać z Prus.

— Przed kilku dniami wykopał gospo­
darz ze wsiD. pod Wejherowem grób z 
kamieni wymurowany z kilka urnami, 
w których popiół i kości ludzkie się znaj­
dowały.

— Grudziądzkie glmnazyum liczy 363 
uczniów7, 237 z miasta a 126 pozamiej­
skich, 264 protestantów, 31 katolików i 
68 żydów.

— Rozpisano już roboty około kolei 
żelaznej z Chojnic aż do Silna, — tak 
więc równocześnie z obu końców z Choj- 
niu rŁaskowic rozpoczną się roboty.

— Folwark w Gostumiu pod Koście­
rzyną około 800 mórg na subhaście 14go 
zm. za 20,000 m. przeszedł na własność 
Boden-Kredit Bank, który go chce podo­
bno rozparcelować.

— Dnia 17 zm. rozpoczęto roboty oko­
ło zniżenia jeziora dadejskiego pod Re­
szlem, którego obszar wynosi 70 włók 
chełmińskich. Chcągo zniżyć o półtora 
metra.

— Malborska rada miejska, 21 głosa­
mi przeciw 3 głosom, dotychczasowego 
burmistrza Horna obrała na dalsze 12 
lat.

— Wojciech Szczukowski, dziedzić O- 
poczek; żołnierz z roku 1831, zmaił dnia 
14 zm. w Toruniu. R. i. p.

Matejko jeden z najsławniejszych ma­
larzy polskich, wymalował nowy obraz 
przedstawiający Rzeczpospolitą Babińską. 
Na ręce zaś ministra Ziemiałkowskiego 
przesłał przepyszny szkic olejny, przed­
stawiający Sobieskiego pod Wiedniem, 
składając ten znakomity dar, jako ofia­
rę dla rodzin osieroconych pożarem wie­
deńskim.

Nowa Żona. No, Janku! to twój ojciec 
poraź drugi się żeni? Góż sobie bierze za 
żonę — starą?

— Nie, nową — odpowiada Janek.



“Od czterech miesięcy więc wolny? I jesteśmy jeszcze do tego stopnia zepsuci, 
ziwna rzecz!” | zeszatanieni.—Jeśli się uda ojca pozyskaćDziwna rzecz!”

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

“Cóż cię dziwi, Godylo?”
i “Że przez cztery miesiące nie znalazł 
| ojciec czasu, aby córkę wziął do domu.”

i córka będzie moją.'

— Przełożył — 
X. J. Echaust-

(Ciąg dalszy.)
“Wtedy słuchaj! A i wy, pani, posłu­

chajcie opowiadania,—treść pouczająca,”
mówiła Oda i zaczęła opowiadać. “Był 
wilk, co chętnie jadał rnięso^ Im więcej 
mięsa pożerał, tem więcej go pragnął. Dnia 
pewnego napadł na stado owiec i wydu­
sił starsze. Baranka małego zaś nie pożarł. 
“Małe to jeszcze, mówił wilk, nie zda sie 
jeszcze. Więc je wychowam, utrzymywać 
będę dobrze, bym potem głód mój zaspo­
koił.” Wziął potem wilk baranka do swe­
go pałacu. Nakazał sługom, aby go pil­
nie strzegli, dobre mu dawali pożywienie 
i odzież piękną. Słudzy i służebnice do­
brze wiedzieli, w jakim celu mają' pielę­
gnować baranka, lecz udawali, jakoby o 
niczem nie wiedzieli. Wilk przydał ba­
rankowi przebiegłą służebnicę. Tej na­
kazał chwalić siebie przed barankiem, 
opowiadać, jak wilk dobry, co dla baran­
ka czyni, jak go wielce poważa, a broni 
przed złymi wilkami. Baranek uwierzył 
opowiadaniom złej sługi, bo nie znał 
świata. W tem przybył wilk do swego 
pałacu i znalazł baranka nadzwyczaj pię­
knym, uroczym i żądzy jego odpowie­
dnim. Napadł tedy na niego i wziął mu 
życie. — Otóż opowiadanie. — A teraz 
pytam: czy baranek podziękę był winien 
wilkowi, który go dla tego wychował, 
strzegł, żywił, aby mu życie odebrać?”

“Głupia historyjka,” mówiła Józefa z 
pogardą. “Bajka dla dzieci.” Godyla in­
nego była zdania. Podniósłszy oczy od 
krosienek rzekła: “dziękuję ci, Odo, za po­
wiastkę. Biedny baranek! Czemuż nie 
znalazł rycerza, coby go był obronił przed 
złym wilkiem!”

“Ach, — pani, pocóż się tak żalicie? 
Toć to powiastka tylko była.”

“Powiastka, ale prawdziwa. Strzeżcie 
się pani wilka,” napominała Oda właśnie 
w chwili, gdy służąca oznajmiła, że król 
przyszedł.

Dziewica nie spodziewając się takich 
odwiedzin, zlękła się bardzo. Życie zda 
wało się ustępować z niej, oblicze zbla­
dło. Przecież wzruszenie wnet przeminę­
ło; podniosła się z godnością, pewna sil­
nej swej woli i Boskiej opieki. Powstała 
dumna, a z ócz biła jej odwaga i rezy- 
gnacya.

“Pójdziecie ze mną!” nakazała ochmi­
strzyniom, wchodząc do komnaty, której 
balkon wznosił się nad przepaścią.

Król ubrany przepysznie, z złotą obrą­
czką, wysadzaną drogimi kamieniami na 
głowie, wyszedł jej naprzeciw. Powaga 
Godyli nakazywała mu ostrożnie postę­
pować, dla tego skłonił się tylko lekko, i 
dumnie podniósł królewską głowę.

Ochmistrzynie cofnęły się w kącik ko­
mnaty i stały jak posągi bez życia.

“Daruj, księżniczko,” zaczął król “je­
żeli dopiero o tej godzinie dowiaduję się 
o twojem zdrowiu. Dziękuję zarazem za 
łaskę, jaką mi wyświadczyłaś, przyjmując 
maleńkie dary moje. Oby cię długo roz­
weselały. Król rzadko zażywa radości, 
— mówił z udanym smutkiem, otwarto-

I “Wszystko ma swój czas! Ty bezpie­
czną jesteś w zamku, a ojca wstrzymują 
obowiązki u mego dworu. Potrzeba nam 
bardzo jego pomocy do uspokojenia Sa­
sów. Zresztą mógłby król wezwać tu na 
kilka godzin męża, który mu się stał nie­
zbędnym. Jutro mogłabyś ojca zobaczyć, 
uściskać, z nim pozostać.”

“Godyli odmówił język posługi na tak 
niespodzianą radość.”

“Królu, — przecież was dobrze rozu­
miałam? Jutro mogłabym więc mego oj­
ca uściskać, — jutro?”

“Tak jest, — jutro! Potrzeba nam go 
tylko wezwać z Wormacyi.”

“W Wormacyi mój ojciec? Mój Boże, 
— tak blisko!”

Stała ze złożonemi rękoma, rozpromie­
niona dziecięcą radością, z okiem zwró- 
conem ku obłudnemu pokutnikowi, który 
nie mało musiał użyć nad sobą gwałtu, 
aby w obec uroczej dziewicy utrzymać 
się w przyjętej z wyrachowania roli. Lek­
ki dreszcz przeszedł ciało niewolnika na 
miętności, uchwycił się mocno poręczy 
balkonu i patrzał w przepaść.

“Królu,” — prosiła słodkim głosem, 
“nie mogłażbym widzieć ojca, — choćby 
na chwilkę tylko?”

“Król mógłby to sprawić,” odpowie­
dział, nie patrząc na nią. “Staraj się, abyś 
króla do tego nakłoniła,” radził psycho­
log znakomity.

Pozorny spokój i powaga obłudnika 
ośmieliły Godylę. Przystąpiła krok bliżej.

“Najłaskawszy panie, nie stawiajcie 
zbyt trudnego zadania mnie słabej dzie­
wczynie! Niechże wam starczy prośba, 
błaganie czułe dziecka, któreby po sze- 
ścioletniem oddzieleniu chciało zobaczyć 
umiłowanego tak bardzo ojca. Królu, — 
łaski proszę! Dajcie mi ojca na godzinę 
jednę.”

“Niepodobna tego uczynić bez zna­
cznych ofiar panującego; bo czas Udona 
drogi bardzo,” odrzekł krótko.

“Czy wolno mi poprosić króla mego o 
ofiarę?”

“Wie poniżaj się, księżniczko! Ofiara 
za ofiarę! Daj królowi cząstkę tylko ser­
ca, a jutro zobaczysz ojca. Ach, — ucie­
kasz? Wszakżeż prawda, com powiedział: 
królów się lękają, zazdroszczą im, niena­
widzą ich, — miłości nikt dla nich nie 
ma;” mówił smutnie. “Do króla należy

W przedpokoju odezwały się ciężkie 
kroki. Hartmod, dozórca więzienia, 
wchodził, ukłonił się niezgrabnie i stanął 
u drzwi.

“Pójdź bliżej, człowieku! — Jak się 
nazywasz?”

“Hartmod, królu Naj miłości wszy!”
“Imię odpowiednie urzędowi; bo do­

zórca więzienia winien być twardy, — 
twardy, nieczuły, jak ściany więzienia,— 
niewzruszony, jak sprawiedliwość.”

“Takim jestem, królu! Nie jednemu 
pozwoliłem z głodu umrzeć w lochach, 
nie myśląc przy tem nic więcej jak tylko, 
że człowiek umrzeć musi, gdy nic na zę­
by nie dostanie. Patrzałem, jak niejedne­
go palatyni królewscy przebijali, nie czu- 
jąc nic więcej, jak ściany twarde. Sługa 
wasz, królu, twardy, — musi takim być 
koniecznie.”

“Hu więźniów masz teraz pod strażą?
“Tylko pięciu! Dwóch żywię już od lat 

czterech. Gdy tu przybyli, wyglądali po 
rycersku, — teraz z nich szkielety bez 
ócz, skaleczeni, brzydcy, trzeba by ich 
wnet umknąć ze świata.”

“Nie mów mi o tem, człowieku! Nie 
mów o rzeczach, których nie rozumiesz. 
Czego nie zabija stal, głód lub trucizna, 
to żyje aż do śmierci. Jeślibyś się powa­
żył samowolnie skrócić komu życie, wte­
dy tobie dodam dozórcę. Tylko my 
jesteśmy panem życia i śmierci. — Kiedy 
ci powierzono ostatniego więźnia?”

“W tym miesiącu.”
“Znasz go?”
“Nigdy się nie pytam o imię mych pta­

szków. Imię ostatniego znam, bo je gło-1 
śno, publicznie powiedział.”

“Jakimże sposobem?”
“Bardzo rzecz prosta, królu! Gdy go 

o północy przyprowadzono 1 miał wmjść 
do lochu, stanął przed drzwiami, wypro­
stował się, podniósł ręce ku gwiazdom i 
zawołał: “Żonę mi zbezcześcił i zamordo 
wał, dziecko wydarł, mnie żywcem grze­
bie, mnie saskiego margrabiego Udona.”

Pożary teatrów. “Kuryer Poznań­
ski” przytacza następujące większe pożary 
teatrów i sal balowych z bieżącego stu­
lecia: dniał lipca 1810 pożar sali balo­
wej księcia Schwarzenberga w Paryżu; 
— pożar teatru królewskiego w Londy­
nie 11 kwietnia 1826; — pożar sali Krolla 
w Berlinie 1 lutego 1851; — pożar cyrku 
Renza w Berlinie 28 listopada 1853; — 
pożar w teatrze miejskim w Altonie 28 
września 1865;— pożar opery w Cinci- 
nati 22 września 1866; —— pożar w teatrze 
krajowym w Gracu 28 marca 1871; — 
pożar w teatrze miejskim w Augsburgu 22 
marca 1874; — pożar teatru w Barmen 
25 listopada 1875; — pożar w teatrze 
londyńskim w listopadzie 1876; — pożar 
teatru w Nowym Yorku w styczniu 1877; 
— pożar teatru w Edymburgu 1880. 
Prócz tego: 14 lutego 1836 pożar teatru 
Lehmanna w Petersburgu, gdzie zginęło 
800 ludzi, między nimi cała pensya z dy- 
rygentką i nauczycielkami;— 1845 pożar 
w teatrze chińskim w Kantonie, gdzie 
spaliło się 1670 osób a 2000 poniosło ra 
ny; — 1846 w Quebeck 104 spalonych a
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nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Król drgnął i troskliwie spojrzał 
ziemię.

“Pamiętałeś przecież o nim?”
“Wedle rozkazu! Ani o funt

na

nie

ści nie znalezie zawsze. Wielu uniża się 
przed jego blaskiem, wielu łasi się przed 
tronem, wszyscy boją się jego władzy, 
ale serca dlań zamknięte. Ponieważ ży­
czysz sobie opuścić dom mój i wrócić do 
Saksonii, gdzie namiętności stronnicze i 
gniew wściekły miotają umysłami, dla 
tego chciałem się podarkami mymi zje­
dnać sobie, byś nie dodała swej nienawi­
ści do nienawiści, jaką przeciw mnie ma­
ją twoi rodacy. Błędy moje może wielkie 
i liczne; być może, iż zamiar mój nie 
wolny od miłości własnej, gdy pragnę 
zasłużyć sobie na twą przychylność, któ­
rą przejęta stanęłabyś pojednawczo mię­
dzy mną a nieprzyjaciółmi mymi.”

Niedoświadczona Godyla stała zmię- 
szana, nie wiedząc co począć. Króla po­
stępowanie było tak poważne, mowa tak 
spokojna, dobroci tyle w oczach jego do­
strzegła, że nie mogła się pogodzić z 
myślą, iżby mógł być złym i złe miał za­
miary. Nadto blask królewskiego ma­
jestatu olśnił jej zmysły. Nie śmiało 
podniosła wzrok na ukoronowaną głowę, 
a niewieście serce nie mogło niedowie­
rzać monarsze, który z takiem zaufaniem 
zstąpił do niej z tronu.

“Wdzięczność moja i miłość prawdy, 
królu, zniewalają mnie, bym was w ojczy­
źnie mej broniła.”

“Dziękuję, księżniczko!” mówił z rado­
ścią. “Przychylność twoja nadzwyczaj 
mnie uszczęśliwia.”

“Jednak, królu,” — przerwała i popa­
trzyła za ochmistrzyniami.

“Pójdźmy na balkon, jeśli łaska,” pro 
sił król, biorąc lekko jej rękę.

“Jedno mnie niepokoi, królu, — otóż 
los mego ojca. Dedi powiada wprawdzie, 
że ojciec mój w łaskach u was, królu, lecz 
w ostatnim czasie przerażały mię wieści o 
uwięzieniu ojca.”

“Haniebne oszczerstwo!” zawołał król, 
udając oburzenie. “Zwyczajni wprawdzie 
jesteśmy syczenia żmij, które nie przesta- 
ją nigdy jadem opryskiwać mej czci i 
godności, lecz kłamstwo o uwięzieniu 
dzielnego margrabiego Udona oburza nas 
mocno. — Czy mogę się spytać, czyj wy­
mysł cię przeraził?”

“Przypadkiem doszła mnie wiadomość, 
kto ją przyniósł, nie wiem. Dziwi mnie 
jednak, że ojciec nie przybywa po swą 
córkę.”

“Rzecz prosta, księżniczko! Słuchaj 
tylko,” odpowiedział Henryk, który ni­
gdy nie namyślał się długo nad kłam­
stwem. “Aż do bitwy przy rzece Unstrut 
w czerwcu przeszłego roku należał ojciec 
twój do najczynniej szych przeciwników 
moich. Udo był duszą saskiego rokoszu; 
bo myślał za wszystkich i w jego ręce 
były wszystkie nici powstania. Mąż tak 
czynny był mi niewygodnym, niebezpie­
cznym. Przedstawienia, obietnice, groźby 
nic nie skutkowały. Udo wzniecił ogień 
i zbroił ziomków. W tem zdawało mi 
się, że znalazłem sposób, aby go sobie 
pozyskać. Posłałem doń jednego z mych 
radców z uwiadomieniem, że jeżeli mi da 
słowo, iż mi będzie wiernym, wydam mu 
córkę. Ojciec twój odpowiedział dumnie: 
“Ojczyzna mi droższa, niż żona i córka.” 
W takiem usposobieniu trwał aż do klę­
ski Sasów nad rzeką Unstrut, gdz’e wal­
czył jak lew. Atoli Bóg mnie dał zwy- 
oięztwo. Wszyscy książęta sascy oddali 
się w niewolą, pomiędzy nimi i twój 
dzielny ojciec. Tyle prawdy we wieści, 
— tak jest, Udo był jeńcem. Od czterech 
miesięcy jest wolnym i wiernym wazalem 
i mądrym doradcą króla, razem z księ­
ciem Otonem z Nordheim.”

“Jakżeż wdzięczną wam jestem, królu!” 
zawołała Godyla, spojrzawszy poraź pier­
wszy łaskawie na niego.

“Nie dziękuj, księżniczko!” odrzekł o- 
błudnik. “Ojciec twój przyobiecał mi 
wierność, a moim obowiązkiem było, u- 
dzielić wiernemu wolność i łaski.”

państwo, blask, władza, — ale nie serca. 
Nawet Godyla, któraby miała powód do 
wdzięczności, nie chce mu oddać cząstki 
serca.”

“Darujcie, królu, darujcie! Wdzię­
czność winnam dobrodziejowi, cześć wiel­
ką królowi.”

“Zupełnie na moje wychodzi: Wdzię­
czność, cześć, bojaźń, — tylko nie miłość. 
Opłakany los królów!” westchnął Henryk.

“Ojciec mój rzeczywiście w Worma- 
cyi? Mogłabym go istotnie jutro oglądać? 
Darujcie, królu, ale to-mi się zda niepo- 
dobnem!”

“Jakto, — Godyla wątpi o prawdzie 
mych słów?” pytał zdziwiony. “Bolesne 
podejrzenie!”

“Nie podejrzenie, najłaskawszy panie, 
jedno niedowierzanie tak wielkiemu 
szczęściu.”

“Czy takie szczęście potrafi mi zjednać 
twoję łaskę?” pytał król pochlebnie.

“Odmawiać dozwolonej łaski, skoro 
ktoś na nią zasłużył, byłoby niewdzię­
cznością,” odpowiedziała.

“Dobrze, — trzymam cię za słowo, Go- 
dylo! Natychmiast pójdzie goniec do 
Wormacyi. Jutro zobaczysz ojca.”

Skłoniwszy się odszedł.
Godyla stała wzruszona i przerażona.
“Za słowo mię trzyma?” mówiła trwo­

żliwie do siebie. “Cóżem ja obiecała?” 
“Dozwolonej łaski mu nie odmawiam;” 
wszakże w tem nie ma nic złego. — “Je­
dnak lękam się wyrzeczonego w prędko­
ści słowa. Tajemnicze, niejasne postępo-

schudł, jedzenie mu smakuje, odkąd me 
myśli o pochowaniu żywcem, jedno sądzi, 
że wnet będzie wolnym.”

“Słuchaj, co ci rozkazuję! Pójdziesz 
mi do Udona i powiesz, że król jego chce 
z nim mówić. Podasz mu sposób, ażeby 
mógł się pozbyć wszelkich śladów pod­
ziemnego więzienia. Zobaczysz dokładnie, 
czy nie ma przypadkiem przy sobie pugi­
nału, noża lub jakiejkolwiek broni. Od­
dasz go potem, burgrabi Dediemu, który 
go do mnie przyprowadzi.”

“Do usług, pana i króla mojego!” 
rzekł Hartmod, kłaniając się —zabrząkał 
kluczami i odszedł.

“Hm, — Boemundwięc dobrze przepo­
wiedział,” mówił dozórca do siebie na 
krętych wschodach. “Gdybym wtenczas

200 rannych; — w r. 1847 w Karlsruhe 
było 63 spalonych a 200 rannych; 
— w r. 1857 w Livorno 100 spalonych a 
200 rannych; — w r. 1872 w Tientsin, w 
Chinach 600 zmarłych a 1000 rannych; 
— w 1876 w Brookly^Je 283 spalonych; 
w r. 1881 w Nizzy 67 spalonych. — We­
dług dokonanego przez Foelscha zestawie­
nia statystycznego, zdarzyło się w osta­
tnich stu latach 460 pożarów. Nie wcho­
dzą w tę liczbę pożary sal koncertowych. 
Po roku 1'870 spaliło się 120 teatrów, 
ioelsch zostawił nawet dni miesiąca, w 
którym przypadkowo najczęf iej się zda­
rzały takie pożary; był O. 15 i 20 każ­
dego miesiąca. 'Dalej stwierdził, że z dni 
tygodniaJiyły to czwanki, w które przy­
padała większa część kata trof teatral­
nych. A właśnie JRingtheater wiedeń­
ski spalił się 8 grudnia i w dzień czwart­
kowy. — Co rok pali się od lat dziesięciu 
w przecięciu 13 teatrów, która to prze­
ciętna jednak wzrasta ciągle niestety.

Kto chce nowe i eleganckie Kobierce jak

Moąuette,
Body Brussels, 
Tapestry Brussels 
Three-Ply

& Ingram
kupić i przytem oszczędzić pieniędzy, ten 
nie pójdzie na południową stronę miasta, 
tylko do powyższej firmy, gdzie wszystkie 
inne

Gospodarstwa Domowego, 
które do tego fachu należą, jak firanki, 
serwety, prześcieradła, obrusy, pie­
rze itp. także za bardzo umiarkowaną 
cenę kupić może.

N. B. Między Towarami Łokciowy 
mi, które po bajecznej cenie sprzedaje- 
my, jest zadawalniający wybór i warto
go przejrzeć. 9vxi
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wanie króla. Czegóż chce odemnie? Cóż 
widzi u mnie? Jakiż jego cel? — Zdaje 
się nieszczęśliwym, opuszczonym mimo 
majestatu. Zebrze o cząstkę mego serca, 
biedny człowiek! Jakżeż smutny stał 
przedemną, jakżeż opuszczony! — A je­
dnak jest coś w nim, co mnie przeraża.— 
“Mój Boże,” modliła się ze wzniesionemi 
ku niebu rękoma i oczyma, “bądź Ty mi 
tarczą i gwiazdą przewodnią w przykrem 
położeniu! Nakazujesz kochać bliźniego, 
— naucz mnie kochać króla w twoim 
duchu!”

Król wrócił do swoich komnat. Hrabia 
Ortolf, jeden z dwunastu powierników, 
wyszedł mu na przeciw, ciekawy, jak się 
królowi powiodło.

“Trudna sprawa, hrabio!” mówił król, 
zły. “Nie możemy się poszczycić sku­
tkiem.”

“Niepodobno?” odpowiedział Ortolf. 
“Niewieście serca nigdy się królowi nie 
opierają.”

“Godyla wychowana bardzc religijnie,” 
mówił Henryk ponuro. “Dedi zbłądził; 
powinien był niepozwalać tak często by­
wać w Klingen. Przeklęte mnichy, kie­
dy ich wpływ najsłodszą rozkosz nam 
odbiera!”

“Nie róbcie wiele ceregeli, — przecież 
we waszej jest mocy,” radził hrabia.

“Jeszcze jednego środka łagodnego 
użyję!” odpowiedział król. — “Jeśli i 
wtedy się oprze, bożek miłości broń przy- 
wdzieje. Przyślij mi dozórcę więzienia.”

Ortolf odszedł. Henryk rzucił się na 
krzesło.

“Jakiż urok niebiański,—niezrównanie 
piękna! Żadna z moich kobiet nie ma tak 
pięknej postawy,—żadna blasku jej oczu, 
żadna takiej łagodności. — Głupią— daj 
mi szczęście i bądź szczęśliwą! — Gdyby 
tylko pierwszy krok uczynić chciała, — 
pierwszy upadek, jak mówią kwaśni mo­
raliści, rzymscy popi, wtedy moją będzie 
na długo. — Nigdy mnie kobieta tak nie 
zajęła, — szał miłości opanowuje zmysły 
moje! — Wstrzemięźliwa, niemądra, bo- 
jaźliwa! — Cześć, łaskę, blask za miłość 
i przychylność dla króla, — a ona się 
opiera! — Ortolf do gwałtu namawia, — 
hm! Nikt nie używa gwałtu częściej i w 
stosowniejszym czasie odemnie. Ciało i 
żyoie, majątek i cześć do mnie należą, 
bom ja król. Dumę potrafię poniżyć, opo­
ru nie znoszę. Miecze i puginały, powro­
zy i trucizna publicznie i tajemnie w ro­
bocie. Gwałt mojem prawem,—a jednak, 
— gwałtu na niej się dopuścić? Nie, 
pfui, Ortolfie, — pfui! Nie jestem wpra­
wdzie trwożliwym, — nie kłopocę się 
wiele o środki. Cokolwiek mnie cieszy, 
uszczęśliwia, — choćby na minut kilka, 
— musi mi służyć. Żadna mi się jeszcze 
nie oparła, — nie chciała też na seryo 
opierać, — trochę przymusu na rękę było 
niejednej. Lecz Godyla wyjątkiem z 
wszystkich, — cesarzowa pięknością i 
godnością dziewiczą. Władza jej potę­
żniejsza od mojej; bo zmusza mnie do 
zrzeczenia się najwyższego prawa króle­
wskiego, gwałtu. — Gwałtu się dopuścić 
na tej uroczej istocie? Nie, — nie — nie

pokutnikowi nie był uwierzył i pozwolił 
był zmarnieć margrabiemu, — żleby dziś 
było zemną. — Najpierw powiem o tem 
burgrabiemu, by był gotów. Dedi jest 
wprawdzie sługą króla, ale więcej mie­
sięcy moim panem, niż król dni, — a 
poddany powinien się zawsze najbliższego 
trzymać pana,nie najwyższego.”

Ojciec Godyli.
Skoro tylko dozórca odszedł, przypasął 

Henryk miecz do boku i ukrył długi pu­
ginał pod sukniami.

“Trzeba się mieć na baczności,” mówił 
podejrzliwie, jak wszyscy tyrani. “Sas 
zły i dziki, zwłaszcza pyszny i zuchwały 
Udo. Jak mówił? Żonę zbezcześcił i za­
bił, — dziecko wydarł, — mnie żywcem 
grzebie!” Wszystko co do literki prawda. 
Mimo to, wszystkiego się zaprzemy; bo 
dowodów nie ma. Natomiast pokażę 
mu moję wspaniałomyślność, niewinność 
i czyste zamiary. Gdyby król nie miał 
przywileju zakrywać purpurą swoich sła­
bości, ozdabiać zbrodni złotem korony,— 
na cóżby mu się przydały purpura i koro­
na? — Niebo, którem mi córka się stała, 
godne cokolwiek trudu. A któż wie, czy 
mi się nie uda, co niepodobnem się zda­
je. Nie przykułżem pysznego Otona z 
Nordheim do swego rydwanu? Nie jestże 
najzaciętszy niegdyś nieprzyjaciel dziś 
najwierniejszym moim wazalem? Pra­
wda, — margrabia Udo twardszy. Od­
waga i zuchwałość wszystkich Sasów w 
nim się odbija, — bodaj ugnie dumnego 
karku. — Właśnie nadchodzi. Ha,—ten 
chód, jaki pewny, silny, męzki!”

Usiadłszy w krześle, położył miecz na 
kolanach, ręką ujął rękojeść i karcącą 
przybierał powagę. Drzwi się otworzyły. 
Udo, mąż wspaniałego wzrostu, wszedł. 
Zbliżył się na kilka kroków do króla i 
stanął, nie pozdrawiając go wcale. Bur- 
grabia stał skromnie przy drzwiach.

Wędrówka igły. Ciekawy opis 
wędrówki igły po ciele ludzkiem nadsyła 
Wiekowi warsz. jeden z jego prenumera­
torów, zaręczając za autentyczność wy­
padku. Pewnej panience weszła przy­
padkiem igła poniżej ucha w szyję, tak 
głęboko, że wyjąć ją bez operacyi było 
niepodobieństwem, a obawiając się ope­
racyi, zaniechano takowej. Po paru ty­
godniach, w przypadkowem naciśnięciu 
ramienia, panna uczuła w niem kłucie, 
co dało poznać, że igła opuściła się niżej. 
Od tego czasu igła nie dawała o sobie 
znać ani kłóciem ani bólem i dlatego 
też wcale się nią nie zajmowano. Ale 
panna ta, nie mająca nigdy przedtem do 
czynienia z nerwowemi dolegliwościami, 
uczuła się zdenerwowaną tak. że prawie 
bezustannie mdlała; doktorzy zmuszeni 
byli wynajdywać coraz silniejsze środki 
cucenia. Tak męczyła się z małemi 
przerwami pół roku. Nareszcie stopniowo 
coraz rzadziej mdlała, a kilka tygodni 
temu przy zgięciu nogi uczuła silne kłu­
cie w kolanie; przy naciśnięciu wyszła o- 
wa igła. — Każdy ciekawy wiedzieć, co 
mówi o tem nauka?

pomiędzy Noble i Augusta ulicami.
Poleca swój dobrze zaopatrzony
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jakie jeszcze nigdy nie bywały.
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Krewni sułtana rabusiami. Guber­
nator marokańskiej prowincyi Sus po­
słał przed kilku tygodniami sułtanowi 
Sidi NuleyHassan zwykły roczny haracz 
150.000 franków złocie. Karawanę wio­
zącą haracz opadła w drodze do Marokko 
banda zbójców i odebrała żołnierzom ży­
cie i pieniądze. We dwa tygodnie pó­
źniej schwytano rozbójników, i okazało 
się, że między nimi było dwóch kre­
wnych marokańskiego sułtana. Ci dwaj 
zostali skazani na wygnanie — resztę 
ścięto.

Tymon Bal? weteran z roku 1831, 
kawaler krzyża “Yirtuti militari,” umarł 
15 zm. w majątkn swoim Paszowy z Sa- 
nockiem. R. i. p.

■Na ulicy. Kapitan, spotykając 
ulicy pijanego żołnierza, woła nań:

na

— Cóż to, do stu kartaczy! upiłeś się
Henryk milcząco wpatrywał się wje^^^p rozkazu, panie kapitanie —

dnę z ofiar bezprawia i despotyzmu, nie 
pokazując najmniejszej litości, chociaż 
niktby czujący po ludzku jej się oprzeć 
nie zdołał na widok Udona. Oblicze wy-
bladłe i schorzałe wskutek niezdrowego 
powietrza. Broda zarosła prawie twarz 
całą. Na sukniach plamy były brzydkie i 
zapach stęchlizny wydające.

“Burgrabio,” odezwał się król surowo, 
“tak pielęgnujecie naszego jeńca? Zdaje 
się, jakoby margrabia Udo z innymi zbro­
dniarzami był w lochach podziemnych.”

“Przebaczenia, najłaskawszy królu i pa­
nie!” odpowiedział Dedi przestraszony. 
“Margrabiemu przeznaczono z wyższego 
rozkazu więzienie podziemne.”

“Z wyższego rozkazu? Któż tu krom 
mnie rozkazuje? Milcz,” krzyknął, gdy 
Dedi chciał mówić. “Może margrabia Udo 
będzie wołał raczej zamieszkać w Trifels 
niż wolność odzyskać. W takim razie 
przeznaczysz mu mieszkanie na piętrze w 
południowej stronie zamku. Dasz mu 
suknie odpowiednie stanowi i wszystko, 
czego żądać będzie, — wyjąwszy broni. 
Pod karą śmierci, burgrabio,’— groził 
król, — wykonasz jak najściślej rozkazy 
moje. Gdyby margrabia Udo miał się 
słusznie uskarżać, gdy poraź drugi tu 
przybędziemy, na mieszkanie, ubiór lub 
niewłaściwe z sobą postępowanie, — tedy 
głowa twa spadnie. — Teraz odejdź!”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Erazm Kościeleeki, rodzony dziad 
dyrektora poznańskiego teatru, zmarł 
niedawno we Lwowie. Zmarły urodził 
się w roku 1795, służył w wojsku pol- 
skiem za czasów Napoleona i odbył całą 
kampanią do Moskwy w roku 1812 w 16 
pułku ułanów pod pułkownikiem hr. Tar­
nowskim. Za odznaozenie w bitwie pod 
Smoleńskiem, ozdobiony został przez Na­
poleona krzyzem legii honorowej, który 
mu Moskale podczas pierwszej rewizyi
ukradli. W roku 1831 zaś odbył całą

nie. v -
— Co, nie! — woła kapitan — a zata­

czasz się w lewą i w prawą stronę!
— A to ja temu nie winien, panie ka­

pitanie, tylko piwo i wódka: pierwsze 
ciągnie mnie na prawą, druga na lewą 
stronę.

Pewien jenerał, chcąc sobie zażarto­
wać z kapelana wojskowego, rzeki doń 
po skończonych manewrach:

— No, mości księże kapelanie; toć to 
dziś był ogień.... coś w rodzaju piekła, 
nieprawdaż?

— Tak, panie jenerale! — odparł we­
soło ks. kapelan — a tem ciekawsze, że 
widziałem w niem pana jenerała.

Ktoś uczył się grać na arfie. Nie po­
dobało się to widocznie sąsiadowi, gdyż 
pewnego razu rzekł on do pierwszego:

— Grasz pan jak Dawid, tylko nie 
tak dobrze.

_ A pan — odrzekł tamtem — mó­
wisz jak Salomon, tylko nie tak mądrze.

Pani do służącej: - Marysiu! idź no 
do jatek, czy rzeźnik ma cielęce nogi!

Marysia wracając: — Nie mogę pani 
powiedzieć, nie widziałam.

Pani: — Co nie widziałaś?
Marysia: — Czy ma cięlęce nogi, bo 

miał — bóty na nogach.

Czuły małżonek. Nad grobem swej 
żony stoi mąż i rzewnie płacze.

— A’eż Ignasiu, nie płacz — pociesza 
go przyjaciel — wszak łzy nie wkrzeszą 
umarłej.

— Ach! wiem to, mój drogi, wiem —
kampanię, w 2 pułku ułanów jako podo- odpowiada z westchnieniem Ignacy
ficer. R. i. p. dla tego też płaczg.

WIELKI MlMlIi POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i$546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington ! Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN HAUBER

MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Bodakom swój 

imi niwcD 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach. • 

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój

MJMŻYIIIKMWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

' ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI IŁADOW, 

ITY W. MAKlison st. diioagro.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO IŁŁ

-------- :o:---------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

amni stidjdw
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
U^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

---- * robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety 
po j :knajtańszych, cenach.. 

Na nadchodzącą porę latową zao­
patrzyłam skład mój doborem
tatowego Towaru

i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!NUl 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Siemińska,
679 Milwaukee Avenue.

Felsenthal i Koźmiński

BANKIERZY
80 i FiUtli Avenue.

-:-Generalni Agenci-:- 
UNII HAMBURGSKO AMERi'KAASKICH 

I* arerwcow

KARTY OKRĘTOWE
na najlepszych

NEmm PAROWCACH
----- :z:------

Hamburga do Ameryki
bardzo tanio.

Pieniądze Przesyłamy
------ NA------

wszystkie strony świata.
Śpadkobierstwa i inne należytości 
prędko ściągają i Pełnomocnictwa 
wykonują.

Pieniędzy wypożyczają na real­
ności miejskie w Chicago. 9vxi

KARTY OKRĘTOWE

Wiktora Bar dońskiego

i mm m i |
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

----- przedaje po jak najtańszej cenie ——

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Parowców Bremenskich

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ava. rog Noble ul.

)od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

9
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: ' 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9£ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

Dr. Henryk lelowski,
LEKARZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca sig m 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak 
tyka i zwana uczymi ść Dra. H. Xelowskieco. 
Każdego czasu znaleźć go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych lekcmendacyj. 5O.vVIJ

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrdbę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawm sci, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Yeęetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkićli aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsuiEGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ I 000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczenia w wielkich zawołaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesi’s Cougn Syrup), uz'ytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach riebieskiegc koloru. Sprzodaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WKST * Co., iedyni właściciel, 181 i 183 
IV. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BAKDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spennator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
8tarznłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 

' " ” —>adek moralny iw skutkach sprowadza biedę, upi 
śmierć. Jedno pudełko tego leki . ______ii... \.śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Poiedyńcze pudełko zawie­
ra poreya ńa cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sz>*ść pudełek pięć d< larów; prze­
sył liny przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę^ na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Adres: JOHN C. WEST * Co., właściciele, 181
i 183 W. Madison st. Chicago, .11. Sprzedają 
także Storey & Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BARDońsKJEao et Co 615 Noble 
s’.r Chicwo. TH.

T. NALEPINSKI
POLECA SW0J POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawrze świeże I dobre cygary. 

94 Dirision str., 
8,1] obok JSoble łili«yr

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają, w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rosy INoDle i Milwaukee ave

Parowców BREMEńsKicn 

North German Lloyo, 
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Balrim' re
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inpe li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzi 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku
■w Detroit i Okolicy, 

- że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO • NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH., I2vn

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
North German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje'ty!ko
$40.00

podróż od Berlina do LaSaUe, Bk



Stosunek pomiędzy Austryn a Rosyą.

Kiedy ambasador austryacki w Peters 
burgu, hr. Kalnoky został powołany na 
godność ministra spraw zagranicznych, 
dość powszechnie uważano to jako zapo­
wiedź przywrócenia przyjaznych stosun 
ków pomiędzy dwoma inocarstwany, co 
w tej chwili równa się wskrzeszeniu so­
juszu trój cesarskiego. Zjazd gdański, 
pogłoski o przygotowanym zjeździe cesa­
rza Franciszka Józefa z carem, fakt, ^e 
właśnie ambasador z Petersburga został 
następcą barona Haymerlego, przedewszy 
stkiem zaś znane oświadczenie orędzia 
cesarza niemieckiego — oto podstawy, na 
których opierało się owo przypuszczenie. 
Dotąd nie ma żadnych autentyczniejszych 
wyjaśnień co do programu hr. Kalnokie 
go. Powróciwszy z Petersburga na Ber­
lin, gdzie się widział z ks. Bismarckiem, 
do Wiednia, ztamtąd niebawem wyjechał 
do Pesztu, aby się przedstawić cesarzowi, 
Andrassemu i ministrom węgierskim. W 
Peszcie pomiędzy mężami politycznymi a 
prasą istnieją stosunki nierównie ściślej 
sze, aniżeli w Berlinie, lub Wiedniu. To 
też z ciekawością wyględano oświadczeń 
prasy węgierskiej o nowym ministrze 
spraw zagranicznych. Oczekiwania te 
ziściły się. I tak Lloyd peszteński oświad­
cza, że russofilizm nowego ministra nie 
jest zbyt wielkim. Pragnie on tylko 
utworzyć “ile możności jasny i niedwu­
znaczny stosunek” a za obopólnę zgodą 
odroczyć jak najdalej chwilę, “w której 
nadejdzie konieczność wysnucia konse 
kwencyi z sprzecznych interesów obu 
państw.” Te na pozór dyplomatycznie za­
ćmione wywody dostatecznie objaśniają 
stan rzeczy: Hr. Kalnoky będzie po pro 
stu kontynuował politykę dwóch da 
wniejszych ministrów spraw zagrani­
cznych.

Że kiedyś wybuchnie walka pomiędzy 
Austryą a Rosyą, to i dawniej ni3 ulega­
ło wątpliwości, a od czasu kongresu ber­
lińskiego stało się pewnikiem międzyna 
rodowego systemu. Dopóki istniała Tur- 
cya, Rosyą mogła swe siły ruchu, pożą­
dliwości i zdobyczy zwracać w tę stronę. 
Kongres berliński położył koniec tej 
możności, nowe królestwo przegrodziło 
na zawsze Rosyą od Dunaju. Ostateczne 
wyparcie Turków z Europy i zjednoczenie 
Bułgaryi nastąpi w stosunkowo krótkim 
czasie i niezawodnie za zgodą wszystkich 
mocarstw. Odtąd polityka rosyjska, o 
ile skierowana ku Europie, a nie ku azy- 
atyckiemu wschodowi, posiada tylko dwa 
punkta zaczepki: Niemcy, z któremi trze 
ba się rozprawić o wpływ moralny (sit 
enia verbo!); monarchią austryacko- 

węgierską, przeciwko której można po­
wtórzyć środki, użyte przeciw Polsce, 
następnie przeciw Turcyi,środki natchnio­
ne pożądliwością zdobywczą, a upozoro­
wane dziś teoryą panslawizmu. W tym 
procesie nieuniknionym, Peszt odegra ro­
lę Kijowa, lub Wilna, Słowacy, Rusini i 
Serbowie rolę hajdamaków, kozaków i 
Targowicy. Że te niebezpieczeństwa 
przeczuwają najsilniej Madziarzy, których 
już raz położono “u nóg cara,” że je czują 
mocniej, niż Niemcy austryaccy, którzy 
w odwodzie widzą połączenie z państwem 
niemieckiem, rzecz naturalna. Ale prócz 
Madziarów, każdy mąż stanu, któremu 
zależy na zachowaniu monarchii austrya 
cko-węgierskiej, niebezpieczeństwa te 
widzieć powinien i nie można też przypu­
ścić, aby dwór wiedeński ukołysany za- 
chowawczemi frazesami petersburgskiemi 
i niepomny nauki dziejów, grożącego 
niebezpieczeństwa nie widział.

W obec takich niebezpieczeństw można 
obrać dwojaką drogę. Pierwszym sposo 
bem, śmiałym, stanowczym, wynikającym 
z poczucia prawa własnego i siły, tudzież 
dokładnej znajomości słabych stron prze­
ciwnika, jest wczesne wydanie walki, aby 
go osłabić i ubezwładnić zawczasu. Ta 
kiej polityki prewencyjnej, zapobiegają­
cej, używ^ały wszystkie państwa, które 
kroczyły naprzód i zwycięzko przetrwały 
nieszczęsną “walkę o byt.” O takiej po­
lityce marzył hr. Andrassy — dopóki był 
prezesem gabinetu węgierskiego, to zna­
czy, dopóki widział przedewszystkiem 
niebezpieczeństwo, grożące monarchii od 
strony Rosyi a nie znał jeszcze równie 
dokładnie i wszechstronnie dyplomaty­
cznych trudności. Od r. 1870 hr. Andras- 

• sy przed posłem tureckim rozwijał ob 
szerne plany, jakby utworzyć sojusz Au 
stryi z Niemcami, Anglią i Turcyą celem 
wskrzeszenia Polski, odparcia Rosyi od 
bukowińskiej granicy Austryi i na pół 
wieku usunąć wszelkie niebezpieczeństwo 
zaczepki ze strony Rosyi. O mężu stanu, 
który raz pojął potrzebę takiego rozstrzy­
gnięcia sporu austryacko-rosyjskiego, 
trudno przypuścić, aby ni ztąd, ni zowąd, 
zmienił zdanie i nagle przyszedł do prze­
konania, że to niebezpieczeństwo grożące 
ze strony Rosyi, które widział tak jasno 
i od dawna, było tylko — optycznem 
złudzeniem. Nie podobna przypuścić, aby 
hr. Andrassy uwierzył w wieczny pokój 
pomiędzy Austryą a Rosyą, w lojalne 
zrzeczenie się Ignatiewa, Fadajewa itd., 
wszelkich nienawistnych i zaborczych za­
miarów względem Austryi, w zniknięcie 
prądów zdobywczych i ekspensyjnych te­
go ogromnego ciała, które się zwie car­
stwem wszechsłowiańskiem, i aby przestał 
myśleć o sposobach zabezpieczenia mo­
narchii austryacko-węgierskiej lepiej, 
aniżeli przez ukłony dyplomatyczne.

Drugim sposobem jest odroczenie osta­
tecznej rozprawy. Tą metodą posługiwała 
się zawsze względem Rosyi Polska, nie 
czyniąc prawie nigdy zawczasu wysileń, 
aby przemódz przeciwnika i zapobiedz 
nowym zamachom, a zawsze z radością 
witając pokój, skoro przeciwnik raczył 
zaniechać chwilowo wojny. Taką metodą 
demoralizuje się zagrożone państwo pod­
kopuje wiarę w siebie, zdradza fatalisty- 
czne poddanie się, a przeciwnikowi po­
zwala wybrać najkorzystniejszą chwilę 
dla rozpoczęcia walki. W czasie ostatniej 
wojny tureckiej w Wiedniu ważyły się 
oczywiście dwie metody: prewencyjna 
Andrassego; i odraczająca mniej śmiałych

mężów stanu. Jeżeli hrabia Andrassy 
uległ w tej walce domowej, tłomaczy się 
to oczywiście głównie zachowaniem się 
Niemiec. Rząd neimiecki po bitwie pod 
Plewną wstrzymał Austryą od czynnego 
wystąpienia przeciwko Hosy i i to pod po­
zorem, że przy ostatecznem uporządkowa­
niu spraw wschodnich zabezpieczy interes 
Austryi. Bośnia i Hercegowina, której 
przyjęciu Andrassy tak stanowczo opierał 
się jeszcze w roku 1876, stały się nagrodą 
za zaniechanie polityki prewencyjnej w 
obec Rosyi. Dopóki rząd niemiecki będzie 
się sprzeciwiał tej polityce, dopóty Au­
strya sojuszem z Niemcami zabezpieczo­
ną wprawdzie będzie od zamachu ze stro­
ny Rosyi, ale też nie zdoła śmiałym czy­
nem zniszczyć raz na zawsze grożącego z 
tej strony niebezpieczeństwa. Rozprawa 
pomiędzy Rosyą a Austryą odroczona zo 
stała za wpływem Niemiec, i w taktem 
położeniu hr. Andrassy nie mógł i nie 
potrzebował objąć ponownie kierowni­
ctwa spraw zagranicznych. Wystarcza 
gładki dyplomata, jak hr. Kalnoky. Głó. 
wną zaś rzeęzą na teraz będzie, aby w 
Austryi nie zapominano, że odroczenie 
nieuniknionej walki nie zwalnia od po­
trzeby wszechstronnego przygotowania 
wszelkich materyalnych i moralnych za­
sobów, które zapewnią ?wycięztwo, gdy 
ta walka ostatecznie wybuchnie.

Prospekt Kolegium Amerykańskie­
go w Lowanium (z Kur. Poznańskiego:) 

Ad majorem Dei gloriam.
Collegium Americanum — pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia Najśw.

Panny Maryi.
Kolegium to jest założone przez Bisku­

pów z Ameryki, za pozwoleniem i po­
twierdzeniem Jego Eminencyi Kardynała 
Arcybiskupa Mechlińskiego—pod opieką 
Biskupów Belgii i wspomagane datkami 
osób dobroczynnych, które misye w ob­
szernych amerykańskich krajach żywo 
obchodzą.

Celem jego jest — podać młodzieńcom 
z Belgii i innych europejskich krajów — 
życzącym sobie poświęcić się misyom 
północnej Ameryki, środek pewny i ła­
cny do dopięcia ich świętych zamiarów.

Młodzieńcy ci będą uczęszczali na kur- 
sa sławnego uniwersytetu katolickiego w 
Lowanium i równocześnie będą kształceni 
w zakładzie w języku angielskim i nie­
mieckim; — udzielać się im będzie kurs 
teologii praktycznej, zastósowanej do ich 
prac misyjnych, jako też i inne wiado­
mości potrzebne, by mogli sprostać świę­
tym swym obowiązkom i potrzebom lu­
du, który im będzie powierzonym.

Misyonarze ci pozostaną kapłanami 
świeckimi i będą przez Biskupów — któ 
rym powierzeni zostaną — posyłani na 
parafie jako pasterze, podobnie jak się 
to dzieje w Polsce i w innych dyecezyach 
Europy.

Znaną jest niezmierna liczba europej­
skich wychodźców, a w ostatrwch czasach 
Polaków, którzy w celu polepszenia swe­
go bytu wyjeżdżają do Ameryki — ale 
może nie wszystkim jest wiadomo — iż 
co rok setki wychodźców tych wraz z 
dziećmi, tracą tam nieoszacowany skarb 
swej religii i wiary. — Brak jedynego 
skutecznego środka, który jedynie zdolny 
jest uchronić ich od tego nieszczęścia; 
brak im gorliwych i dość licznych kapła­
nów — którzy by silni w cnotę i miłość 
bliźniego spieszyli im z pomocą i pociechą 
prawdziwej świętej naszej religii. “Żniwo 
wprawdzie wielkie — ale robotników 
mało.”

Aby być przyjętym do Collegium Ame­
ricanum — trzeba mieć pozwolenie pd 
własnego Biskupa lub zarządzcy dyecezyi 
i przesłać świadectwa: dobrego i moral­
nego prowadzenia się—świadectwo zdol 
ności do studyów teologicznych lub filo­
zoficznych—świadectwo zdrowia — i me­
trykę.

Ci, którzy doń wstąpią — po trzech 
latach studyów teologicznych będą świę­
ceni na kapłanów — i odesłani do swych 
Biskupów amerykańskich — do których 
dyecezyi już przy wstąpieniu do Colle 
gium zapisani byli.

Pensya roczna wynosi 500 fr. Po roku 
lub nawet sześciu miesiącach może być 
zniżoną — stósownie do potrzeb i zasług 
seminarystów jako i dochodów zakładu.

Płacenie pensyi daje seminarystom 
prawo obrania sobie dyecezyi—do której 
chcą należeć.

Ci, którzy są przyjęci bezpłatnie, zale­
żeć będą od Biskupa, który za nich pensyą 
płacić będzie.

Lowanium, 1857.
Bliższe wiadomości u redaktora “Ku- 

ryera Poznańskiego.”

Wszyscy, CO mają chęć osiedlić się w 
Eaton Wis. na gruntach przez Przew. 
Biskupa Krautbauera z Green Bay zaku­
pionych, niech się z prośbami swemi 
zwracają do p. Piotra Bartkowiaka w 
Henrysville, Brown, Co. Wis., który jest 
pośrednikiem w tych sprawach.

Pan L. Steffle w Manistee, Mich, 
mianowany jest agentem Gazety Katolic­
kiej i’upoważniony do odbierania wszel­
kich za nią należności.

----------- ----------------------
Ostrzeżenie.

Ostrzegam wszystkich rodaków, aby 
się mieli na baczności przed dwoma ło 
trami, nazwiskiem Władysław Zarembski 
i Kazimierz Olszewski. Pochodzą oni z 
Dobrzynia nad Drwęcą, Król.Polskie. Na- 
oszukiwawszy ludzi w Jersey City, uszli 
do St. Louis, i tu tak samo porobili. Obe 
cnie udali się podobno do Pittsburgha. 
Pierwszy jest wzrostu wysokiego, około 
22 lat stary, drugi niskiego i prawie w 
tym samym wieku.

Melchior Krzemiróski, St. Louis, Mo.
----------------------------- —---

Mąż do żony: “Dla czegóż to co chwi­
lę posyłasz za kilka fenygów po ocet, nie 
możesz to wziąść naraz więcej ?”

Żona: “Aleś ty dziwny, nie mamy prze 
cięż lodu, a inaczej by skwaśniał?”

4
Pożegnała się z tym światem dnia 9go 

bieżącego miesiąca:
Agniszka z Ziętków Chorzewska 

pozostawiając po sobie męża i troje dzie­
ci w nieutulonym żalu.

Chicago, dnia 12 Stycznia 1822.
• * JAN CHORZEWSKI.

W Niedzielę, dnia 15 Stycznia umarł 
nasz najukochańszy synek

LEON
w czwartym miesiącu swego życia: O 
czem dnoszę wszystkim krewnym i zna­
jomym w smutku pogrążeni,

Jan i Agnieszka Kruś 
Chicago, dnia 16 Stycznia 1882.

.Jul. Bauer 4 €0.
182-184 WABASH AYENUE,

Salonowych 
roiimiw

KONCERTOWYCH
SKRZYDEŁ,
PIANINO W

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
-w Cliicagfo

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.
783 Bartoszewicz K. 
788 Bidar Jakób 
791 Biskupski W 
812 Damkę Fr.
829 Gapinski Józef 
837 GierzKiewicz K.
848 Grzeca Ignacy 
885 Jaszke Jan
890 Komasinski M.
893 Kasparek Woje 
901 Kiołbassa Jan 
906 Kłosowicz Jan 
^12 Koczak M.
917 KościerzanFr- 
926 Kuszel August 
933 Lijewski Win.
937 Majk Dufała 
948 Mielcarek W.
953 Mrolek Matylda 
965 Nolda Juliusz 
974 Pabilska Klara 
980 Piątek Mary 
984 Paczkowski S.
999 Rudnicki J.-
1 35 Slawik Emil 
1053 Tybicki Albert 
1057 Tunyk Herman 
1065 Wawrzyniak S.
1075 Wierzbilski Am

784 Benka Fr.
790 Bieszke Jan
805 Cerkal Jan
814 Dronia Jan
834 Gelinski L.
840 Górski Tomasz
884 Jabusz A.
889 Kaczmarek Jan
892 Kasparek Józef
899 Kempowicz J.
902 Kiemnec A.
911 Kocinski Michał
915 Kolanowski M.
918 Kowalski And.
927 Kunalski Julus
936 Magierka Jan
939 Marzanek K.
949 Miko ta Józef
959 Neja Michał
966 N owak Andrzej
975 Perełka Jan
983 Paliczek Ignacy
986 Przybylski Józef

1031 Synda Józef
1039 Smelkowski F.
1054 Tychawa Edward
1064 Walorowski M.
1074 Wiktorowski P.
1078 WiszKe Jakób.

Fortepianów tycli używa 

miń pi tysięcy mow mmi. i i

Zalety ieh są niezrównane.

Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonąncyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue,

PROSTA UNIA NA
AMSTERDAMiNEWYORK

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Rpffiilarne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

g i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał buezki.

PASAŻEROWIEMÓG^NABYWA-Ó KARTY^OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH KRÓLEWCA, (^ANSKA.SZCZECiNA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z H0LA^DYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
1 7 zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiwać i zclzicrstw '
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnyJ 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $32.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago - - $28-

Po bliższe szczegóły należy się xgłosió do:

R. B. H. toe Aate Boesert,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle St, Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, BI.
HIPOLIT DANBEN, Ripon,rWis.

TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

JOHN BARZYNSKI, St Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlisle st. New York, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

Od Bedakcyi,

Z wielu stron odbieramy zażalenia, że 
Gazeta Katolicka nie dochodzi regural- 
nie do rąk czytelników. My ją tu ztąd 
wysełamy regularnie w każdą środę po 
południu, i tylko nieporządkom na pocz­
tach przypisać należy, jeżeli jaki numer 
gazety zapóźno dojdzie do miejsca swe­
go przeznaczenia, lub też całkiem za­
ginie.

Upraszamy Szanownych Abonentów, 
aby w każdym przypadku, skoro gazety 
na czas nie odbiorą, wnieśli natychmiast 
zażalenie do miejscowych pocztmistrzów 
i zarazem aby nas o rezultacie swych za­
żaleń jaknajspiesznej zawiadomili. My tu 
z naszej strony będziemy się starali zapo 
biegać dalszym zwłokom, i w razie po­
trzeby, mając dowody w ręku, udamy 
się do generalnego pocztmistrza aby złe­
mu zaradzić.'

JP O K W 1 T O W A * I A. 
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:
Ignacy Gdaniec, Detroit...............................  2 oo
W. V. Pryberski, Bay City........................ 2 oo
Towarzystwo Nar Pol. “  ...................... 2 oo
Jan Jakubiak. Fremont..........................  j 00
Jan Koralewski, Port Austin..................... 1 oo
Jan Bruchwalśki. Pittsburgh........................  j oo
Jan Kupidurski Buffalo............................... 2 oo
.Rudolf Kłem pert, Reading............................ 3 oo
Jan Perszyk, Renfrew................................... 2 00
Jan Narloch, Oiterlake...............................  2 00
Marcin Laskowski, Rolling Prairie............. 2 00 
Kazimierz B. Sprejda, Gundrum..............." 2 oo
Piotr Głowczews^i, Detroit........................ 3 oo
Fr. Wieczorek..........  “ .......................... 1 oo
Wawrzyn Hass, Radom...............................  3 oo
W. Czerniejewski “ ................................. j oo
J. A Jettka, Knowlton................................ 1 oo
Jakób Skarzeński, Memphis....................... * 2 00
Michał Mężjdło, Cleveland........................ 1 oo
Mr. Bronisz, Chicago......................   o 50
Alex Michalski, Homestead.............. ......... 1 oo
Wojcich Granowski Owatonna................. 3 00
Maciej Drysch, Brighton...............................  2 00
Rev. L. Sprys ynski, Blossburgh................. 2 00
Ludwik Tuchocki, South Chicago.............  0 50 
Theodor Wysocki, Minto............................... 1 oo
Rev. JB. Neustich, Buffalo............................ 2 00
Jan Szafrański...... “ ............................ 2 00
Jan Siganowski, Plymouth........................ 1 co
Józef Rataj, Rockland Lakę...... .................  0 50
W. Rosę, St.Paul.......................................... 2 00
Jakób Kucharski, Manistee........................ 2 00
Józef Matelski, St. Paul Nebraska.............  3 00 
J. Sadowski, Bremond............... ..................  2 00
Antoni Kuf-1 Chicago...............................  1 oo
Frank Ptaszenski, Ludington..................... 2 00
Geo. Snider, Prescot................................... 2 50
Tomasz Daluga, Stevens Point....................  2 00
George Chichadcki, Mapple City............... 3 00
Józef Wullert, Wł >stcwo............................ 3 00
Frank Susralski, Chicago............................ 1 00
Tomasz Niemiec “   2 00
Jan Stein..........  ‘ ............................ 0 50
Jan Chylewski “   2 00
Józef Mańkowski, Monroe...... .................  3 50
K. Domagała, Braidwood............................ 2 00
Andrzej Maciejewski, Milwaukee................. 2 00
Michał Szlachetka, Lemont........................  2 00
Jan Recek, Monitowcc................................ 2 00
Kt przysłał? z LaSalle...............................  2 00
Jan Kurowski, St Louis............................ 1 óo
M. S. Płatek, Burton City............................ 2 00
Piotr Styś, Chicago...................................... 1 00
Polskie Literackie Towarzystwo

w Chicago, Illinois

Poszukiwania.

Poszukuję mojej siostry Rozalii Lasek, 
zamężnej Antoni Kebnec, która przed 
trzy laty była w Chatsworth, Livingston 
Co., 111. Kto z rodaków wie o jej obe­
cnym pomieszkaniu lub losie, niech mnie 
zawiadomi o tem. Walenty Lasek.
19v3. Columbus, Platte Co., Nebr.

Kazimierz Myszka, poszukuje swej ma­
tki Anny i Marka Tarneckiego. Ktoby 
wiedział o ich pobyciu, raczy donieść pod 
adresem: Kazimierz Muzolf.

19v3. Bx. 258. Duluth, Minn.

W biurze redakcyjnem Gazety Kato­
lickiej znajdują się listy do następują­
cych osób, nieznanych z obecnego po­
bytu:

1 Maciej Podurgiel, New York.
2 “ « «
3 « « «
4 « « a

5 Andrzej Zasada, Detroit
6 Franciszek Arent, Fox place
7 Rev. Karol Łanz,

Poszukuję mojej siostry Maryanny 
Murzyn, z Anieli powiatu Wyrzyskiego, 
która z swoim stryjem, Wincentym 
Murzynem, przybyła do Ameryki w roku 
1866, i przebywała w Manistee, Mich 
Obecnie niewiem jej miejsca pobytu i 
prószę szanownych rodaków, którzy coś o 
niej wiedzą, aby mnie raczyli donieść:

Antoni Zimmerman
2v. 91 Fisk str. Chicago 111.

Franciszka Grabowska,która przybyła w 
tym roku z Baltimore do Chicago, niech 
się zgłosi do Redakcyi Gazety Katolic­
kiej.

----- :o:------

732 South Halsted St.
pomiędzy 18 i 19 ulicą,

Niezapomnijcie

MOIM NOWO - ZAŁOŻONYM

który szczególnie dla wygody moich rodaków założyłem, abyście sobie najlepsze 
sprzęty domowe i za najtańszą cenę kupić mogli.

Zapraszam wszystkich, szczególnie zaś młodzieńców i świeżo przybyłych, aby 
mnie odwiedzili i zapewniam, że każdego zadowolę.

Szczególnie zwracam uwagę na mój wielki skład obrazów świętych 
również na moje patentowane, od rządu potwierdzone i przez finansowych urzę­
dników używane mierniki spirytusowe.

Z uszanowaniem

"733 SoutłiJHalstecl Street, 9vxi

Mamy też na składzie w wielkiej ilości i w rozmaitych gatunkach wszelkie
towary jesienne i zimowe, włącznie

Butów Cielęcych, Koźlich i Szkarłatnych
(grain;) także olbrzymi dobór Butów i Trzewików dla mężczyzn.

Wszystko jak najcieplejsze, najzupełniej stosowne na zimną porę.
Sporządzamy wszystko na gumelastyce (rubber) i sprzedajemy dobrą pfarę dla 

mężczyzn (buckie overshoes) za $1.50.
Wszystkie gatunki dla kobiet, dziewcząt i dzieci, a wszystko jak najcieplejsze. 

Nim kupicie, wstąpcie do nas i obaczcie nasze towary.

RED LION ONE PRICE SHOE 8T0RE
581 i 583 Milwaukee Ave. - Chicago.

334 Blue Island -ZWrenue 334
Wielki Wybór 

Pieców Pokojowych 
--- - i----  

KUCHENNYCH.

Sławne Piece
BASE-BORNERY

Splendid& Crown Jewel
Berwlck, Superior i Quincy

RANGES!
Diamant TŁarns

tógTi inne różne"®g

PIECE DO PARLORU

Wielki wybór narzędzi stolarskich, snycerskich, bednarskich, 
rzeźbiarskich. Instrumenty dla maszynistów, moulderów, 

warsztfjty^kompletne i t. d. 13vxi

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych
POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYD U.

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Hohenzollern 21 Grudnia 12 Stycznia o 2 po poł.
Leipzip........ 18 Stycznia 9 Lutego “ “
Nuernberg... 1 Lutego- 23 “
Srassburg.... 15 “ 9 Marca “ “
Ohio............ 22 “ 16 “
Weser.......... 1, Marca 23 “ “ “

Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­
prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów kapitan Unduetcb: 
Nuernberg, 3200 “ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers,
Berlin 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BRBMBN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład....................................$25.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $25.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago..................$33 35
“ Poznania “ “ ..................... 34 80
“ Torunia “ “   35 35
“ Inowrocławia “ “   35 35

j “ Mogilna “ “   35 25
“ Nakla “ “   34 95
“ Gniezna “ “   34 10
“ Piły “ “   34 65
“ Chojnic “ “   35 10

j “ Gdańska “ “   35 80
। “ Kościerzyny “ “   35 50

“ Opola “ “   35 55

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

FRJtNK LAMIOM, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaje także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca w zan aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkam >■

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

25 doleurow
BILETY KOLEJOWE 
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks Por 
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Caiicvi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych 
wytorcŁ°l“tdWUn”ta P,“- P010”8 Oe" PO- 

FRANK LA MICH, 548 Centre av.
CHICAGO, TLL

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
-------- SPRZED AJE---------

KARTY OKRĘTOWE
zaranm Agent Gazkty Katolickiej. 3vxl

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazenr. 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por 
tu?natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże, dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Praesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Baltimore, Md 

albo
do H. Claussenins & Co., 2 South Clarksti 

CHlUAlłO.
Dla publiczności polskiej agentami naszymi są< 

W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind. 
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, UL 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.

| THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

®@“po najtańszych cenach
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
o miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

karta okrętowa 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższych, * *

JAN BEDNARZ,
W, lOtli - Chicago,

Jan G-aje-^slŁi
w Gveen Bay, Wis.

Agent Północno—Niemieckiego

sprzedaje
>-:KARTY OKRĘTOWE 4 
waniu'P°^re^n’czy P^Y kupowaniu i sprzeda

GRUNTÓW i farm
1 po jaknajtansiKej cenie.lL


